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wobec ludowego państwa
Aby było więcej cbłeba

chłopi z gromad Julianów i Smiechówek, gm. Błędów (pow. Grójec) zorganizomli w dniu. 26 hm. następną z kolei zbioro
wa odstawę zboża do punktu skupu Gminnej Spółdzielni w Błędowie. Wielu mieszkańców tej gminy wywiązało się już 

W 100 procentach ze swego obowiązku dostawy zboża.
Ha zdjęciu: wozy z gromad Julianów i  Smiechówek w  drodze do punktu skupu. Fot. Zdz. Wdowiński (CAF)

Przodow nicy
Ort k ilk u  lu t  la t w  powiecie 

Grodzisk M azowiecki przoduje 
w odstawach zboża dla państwa 
ęrnina Mszczonów.. W ielu spo
śród gospodarzy tej gm iny ro k 
rocznie z nadwvżka I przed ter- 

, n r nem w ykonu ie swoje obo
w iązki Do czolnwvrh przodow
ników  \!«zcz.orinwa należą mię
dzy innym i m ałoro ln i chłopi 
W ACTA W PR7.VBYI.SKI. M I
C H A Ł B I (M7NIAK I W AC ŁAW  
O O B R /.Y flS K Ł luz w poc/ąt- 
kru.li tego toku sprzedali oni

państwu przvpada1aee na ich 
gospodarstwa, ilości tuczu i m le
ka, pierwsze zaś zboże i ziem
niaki, jakie zdążyli zebrań z po
la, zaw ieźli na punkty skupu 
Gospodarze ci kon tra k tu ją  n f) 
przyszły rok uprawę roślin prze
m ysłowych I buraków cukro
wych. Nie przerwał) nadobo
w iązkow ej dostawy mleka 1 
tuczników.

Na zdjęciach: przoduiący chło
pi — Wacław Dobrzyński i Wa- 

! cław Przybylski.

lecz, oprócz mięsa na obiad, cu
k ie r, m leko i masło. Na korzyst
nych w arunkach Dtużniak ł ta
cy jak on, sprzedają państwu 
tuczn ik i, za które o trzym u ją  wę
giel I paszę na wyhodowanie 
św iń dla własnego iż.ytku, Wza- 
m lan za buraki cukrowe, odsta
wione państwu o trzym u ją  cu

kier, którego starcza na cały rok. 
„Czysty rachunek" ob. Dłużnla- 
ka to  porządne ubranie dla sie
bie I dzieci, na k tó re  dzis ia j jest 
w stanie zarobić. „Czysty rachu
nek" to wreszcie, dyplom  uzna
nia z podpisem Towarzysza 
Bieruta.

„Błyskawica“ ostrzega
Są jednak w  gm inie Mszczo

nów i tacy gospodarze, którzy 
nie tv lko  sami nie odstaw ili pań- 
stwu ani kilogram a ziarna, ale 
bun tu ją  1 u trud n ia ją  Innym 
chłopom w ykonan ie  Ich obo
wiązków . Na rynku  Mszczono
wa na jednej z „b łyskaw ic ”  spo
rządzonych przez młodzież, zna j
du je  sie napis: „Co sie odwlecze, 
to nie uciecze — panowie ku ła 
cy“ , a zaraz obok przeczytać

można kom unikat o tym . te  k u 
łak I spekulant M ichałowski 
Czesław, k tó ry  od dw u lat nie 
w ykonu je  swoich zobowiązań 
wobec państwa, został oddany 
do prokura tu ry . Do uporczywie 
rtiewykonulących dostaw należą 
także ehłopt: Kuran Franciszek 
z Kuranowa, Tom aszkiewicz .Tan 
ze wsi Sosnowica I Dąbrowski 
M a ria r ze wsi W ymysłów.

Fot. J. Lewiński

7. wr/sohiegn stanowiska 
miody marynarz sygnalizu
je do sąsiednich okrętów:

..Przygotujcie się 
przyięcie! Znów nadchodzi 
liczna grupa polskich go
ścił"

Studenci z Gdańskie) P o łitechn i- . 
k i i  m łodzi robotnicy z gdyńskiej 
stoczni usłyszeli dźwięki znanej me
lodii To „Kozak"! Zadzierają więa 
głowy ku górze.

—  Na pokładzie, przy dźwiękach 
harmonii, kilku marynarzyki ofice
rów „wywija zadzlerżyicie". Wokół 
stoją ich koledzy i  przyklaskują do 
taktu.

Ale oto ju t  spostrzegli stojących 
na redzie gości — Chodźcie! — wo
łają — chodźcie tu do nas! Pobawi
my się trochę, pokażemy wam nasz 
okręt... (w kółku)

A na pokładzie szybko 1 łatwo na
wiązano znajomości. Trudniej nato
miast było się rozstać z lak serdecz
nymi towarzyszami.

Wymieniliśmy znaczki ZM P-ow -  
skie na komsomolskie One nam bę
dą przypominały to piękne spotka
nie. No ł  będziemy do siebie pisać!

Na kartkach pojawiają się dalekie 
adresy radzieckich marynarzy (na 
prawo).

*

W tym samym czasie, kiedy załoga 
radzieckich okrętów wojennych po- 
dejmowala polskich gości na swych 
jednostkach, delegacja marynarzy 
zwiedzała Warszawę. Plac Konsty
tucji podobał się bardzo! (u dołu)

„C/vsłv rachunek“7 7 ej ęJ

Ob. M ichał D łużnlsk gospoda
rujący na niespełna dwu I pół 
hektarach ziemi we wsi Mszczo

nów — zapytane o w yw iązyw a
nie sie z dostaw dia państwa — 
odpowiedział k ró tko : „Dostaję 
od państwa wiele, wiec 1 dale 
Czysty to rachunek... Niech każ
dy chłop zastanowi się nad swo
im życiem, niech przypom ni so
bie przednówek, trw a jący  w 
przedwojennej Polsce catv rok i 
gromadę zgłodnia łych, obdar
tych dzipciaków. T ak i to m ie liś
my los. Dziewięć osób na dwu 
hektarach, to według rachunku 
sprzed 1*13° roku — w ięcej niż 
s tód. W latach w ładzy ludowej 
rachunek się zm e n ił" .

Ten nowy „rachunek" ob 
D łużniaka — to praca dla 
jego dzieci, z których dwoje 
te.st k ie row n ikam i spółdzielń 
rzemieślniczych a jedno uczy 
się w szkole, to nie ty lk o  chleb. 
którego mu niegdyś brakowało,

O k Ok.

(7.dięeie u dota Folo CAF — Bara
nowskł)

...Na redzie, przy której zakotwiczyły radzieckie
jednostki wojenne, panuje ruch — bez przesady —- 
jak to Warszawie na rogu Marszałkowskiej i Alei 
Jerozolimskich.

Na redzie i tta pokładach okrętów śpiew, tańce,
rozmowy, wzajemne zapisywanie adresów, „ pstry
kanie“  pamiątkowych fotografii...

Radzieckie okręty zwiedziło kilka tysięcy robotni■ '
ków, urzędników, studentów, polskich marynarzy 
Równocześnie radzieccy marynarze zwiedzali miasto, 
spotykali się z pracownikami fabryk i zakładów trój
miasta, byli na licznych występaóh artystycznych 
i przedstawieniach teatralnych.

Wieczorem, praicie wszyscy pasażerowie trollej- 
busu jadącego z Oksywia do Gdyni, o niczym innym 
nie mówili, jak tylko o radzieckich marynarzach - 
i radzieckich okrętach. Wiele padało słów podziwu 
i serdecznego uznania!

Radzieccy marynarze podejmotcali na statkach 
polskich gości z całego serca i zawładnęli bez reszty 
sercami mieszkańców Wybrzeża. Umocnili leszcze 
bardziej przyjaźń między naszymi wolnymi naroda
mi.

A siła ich f naszego oręża jest gwarancją, że na
rody nasze zawsze będą wolnymi!

TEKST l FOTOGRAFIE: 
KRYSTIAN BARCZ



X U l  plenum K C  Komsomolu
.......... . nmmti-.... i.. 1.11.» i r w

Komsomolcy i cata młodzież radziecka 
nic bąizie szczędzić sił w walce o wykonanie 
programu dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR

M O SKW A, — W  tych dniach odbyło się kolejne X I I I  plenum 
Komsomolu. Na plenum om ówiono następujące zagadnienia: 
uchwala plenum KC KPZR  „O  środkach, zm ierzających do dal
szego rozwoju ro ln ic tw a  w ZSRR'' a zadania organizacji 
k 'm s o n n ls k ic h : zwołanie kolejnego X I I  zjazdu W LK Z M , P le
num KC Komsomolu podjęło odpowiednie uchwały w  w ym ie
nionych wyżej sprawach.

Referat na temat pierwszego 
punktu  obrad plenum wygłosi? 
sekretarz KC Komsomolu A. N. 
Szełepin. Referent oraz uczes*-

hodow li, p rodukcji z iem niaków 
i warzyw , polepszenia pracy 

.M TS. Każda organizacja kom- 
somolska powinna opracować

n icy plenum podkreślili w  swych ; konkretny plan swego udziału
przemówieniach ogromne zna
czenie wrześniowego pleń

w rea lizacji uchwal plenum KC 
KPZR. Plenum KC Komsomo-

KC KPZR. na którym  nakre- I łu  podkreśliło, że w  walce o 
śiony został wspaniały program skuteczną realizację uchwał 
dalszego potężnego rozw oju so- I wrześniowego plenum KC KPZR
cjalistycznego ro ln ic tw a . Kom 
somolcy i młodzież, nadobnie 
ja k  cały naród radziecki, odpo-

powinny aktyw u je  uczestniczyć 
wszystkie organizacje komso- 
molskie i w związku z tym  po-

w iedzic li jednom yślną aprobatą s taw iło  zadania przed komso- 
ua uchwały plenum RC KPZR. ! m olskim i organizacjam i w  zakła-
Plenum KC Komsomolu uznało i 
za najważniejsze zadanie orga
n izac ji kom somolskiej — za
pewnienie aktywnego udziału 
komsomolców, całej młodzieży

dach przemysłu budowy ma- 
! szyn, przemysłu chemicznego. 
! hutniczego, drzewnego, prze- 
] myslu miejscowego i spół- 
I dzielczości pracy, przemysłu

w  rea lizac ji gigantycznego pro- j materialóyy budowlanych, tran- 
gramu dalszego rozwoju ro ln ic- sportu kolejowego, morskiego, 
tw a w7 ZSRR, nakreślonego i rzecznego i samochodowego, 
przez wrześniowe plenum KC i Plenum wysunęło postulat, by 
KPZR. Organizacje komsomol- { organizacje ko-msomolskie
skie pow inny szeroko wyjaśniać | wszechstronnie polepszyły pra-
komscmolcom i m łodzieży u- 
chw ały plenum KC KPZR. u- 
chwaly Rady M in is trów  ZSRR i 
KC KPZR w  spraw ie rozwoju

cę masowo polityczną wśród

Uchwały plenum  KC Komso- 
mołu podkreślają, że w a runk i 
obecne wym agają od wszyst
kich pracow ników  komsomoi- 
skich znajomości procesów 
produkcji rolniczej, pracy kołcho
zów M TS i sowchozów. Pracow
nicy komsomolscy pow inni w y
trw a le  studiować podstawy 
nauk rolniczych, przodujące do
świadczenia i walczyć o zasto
sowanie tego doświadczenia w 
ro ln ic tw ie .

Plenum KC W LK Z M  zapew
n iło  K om ite t C entra lny Kom u
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego. żc komsomolcy, ca
la młodzież radziecka wykaże 
w szerokim zakresie in ic ja tyw ę,

Związki zawodowe wzmogą walką w obronie
demokratycznych praw i swobód

»
Obrad? III Światowego Kangre;a Zw. Zaw.

W IED EŃ. 17 bm. na posiedze
niu przedpołudniowym  Ś w iato
wego Kongresu Zw iązków  Za
wodowych kontynuowano dys-

j jego referatem  m iała doniosłe 
! znaczenie i wykazała, że dele- 
| gaci aprobują tezy referatu, r | 
1 m ianowicie, iż należy prze jaw ić •

Wizyta pr
radzieckich okrętów wojennych

w Rumunii
kusję nad referatem  D i V itto rio , j in ic ja tyw ę  dla osiągnięcia po- 
w k tó re j zabrał głos przedstaw7!- | st ępu ekonomicznego i podnie
cie! In d ii, wiceprzewodniczący ; sisnia stopy życiowej mas pra- 
SFZZ Dange oraz robotn ik por- cują cy ch, że w  obronie uleząwi- 
towy z L iverpoolu Jack Lyden. j s(0gcj  narodowej pow inny wy- 

Kongres uchw a li! jed-nomyśl- | stępować nie ty lk o  zw iązki za- 
nie protest przeciwko polityce wodowc k ra jów  kolon ia lnych i
rządu francuskiego w Tunisie, 
stanowiącej pogwałcenie -zasad 
K a r ty , NZ.

W godzinach popołudniowych 
Wiedeń sta ł się w idow nią  po
tężnej m anifestacji solidarności 
mas pracujących sto licy A us trii 
z I I I  Św iatow ym  Kongresem 
Zw iązków Zawodowych.

W im ien iu  związkowców poi-

i pó łko lon ia lnyeh, lecz również 
! ruch '/w iązkow y k ra jów  kapita- 
j ¡¡stycznych, k tóre znalazły się 
j w  sieci USA, że zw iązki zawo- 
! dowe w inny  walczyć w  obronie 
dem okratycznych praw  1 swo
bód.

. . .  , . -, . . w uiÄCivunaiiJU, ¿-rz uwi-aua
sk.ch przekazał słuszną lin ię  działania. L in ia
dla ludności pracującej W iednia

nie będzie szczędzić sity, energii j i całej austriack ie j klasy robot- 
i pracy w  walce o wykonanie I niczei przewodniczący CRZZ 
zadań dalszego rozw oju ro ln ic - ; W ik to r K łosiewicz. Następn e 
twa w  ZSRR, o nieustanne pod- j przemawia! Di U ittorio . k tó ry  
noszenie dobrobytu narodu ra- i oświadczył, że potężna m anite- 
dz.Wkt<><m. stacja ludności W iednia jest d7>-dzieckicgo.

Plenum KC W LK Z M  posta
now iło  zwołać w  lu tym  1954 ro
ku ko le jny X I I  zjazd Korasomn- 
lu. Zatw ierdzono następujący 
porządek dzienny zjazdu: Refe
rat sprawozdawczy K om ite tu 
Centralnego W L K Z M ; referat 
sprawozdawczy C entra lnej K o
m is ji R ew izyjne j W L K Z M : o 
pracy organizacji pionierów

Cała dyskusja —  oświadczył 
Di V itto r io  — utw ierdza mnie 
w przekonaniu, że obraliśm y

ta
polega wszędzie na zwalczaniu 
po lityk i
w ian iu  te j po lityce po lityk i 
klasy robotniczej — po lityk i po
stępu gospodarczego i społeczne
go, p o lityk i pokoju.

Następnie Di V itto rio  om ów ił 
ogólne wytyczne planów uzdro
w ienia gospodarczego, których 
opracowanie jest zadaniem ru 

ni. w godzinach w ieczór- ; cj ,u związkowego w poszczegól- 
ie legacja polska spotkała j nych kra jach kap ita listycznych

i kolonialnych. Należy domagać 
się przede w szystkim : t) demo

B U KAR ESZT. W  Konstancy 
zna jdu ją  się radzieckie okrę ty 
wojenne, k tóre przybyły do tego 
portu z o fic ja lną  w izytą  przy
jaźni, M arynarzy radzieckich 
powitano bardzo serdecznie.

Dnia 17 bm. w  Konstancy w i
cem inister s ił zbrojnych Rum uń
skie j Republik i Ludowej gen.- 
le jtna n t N. Ceaucescu wydal 
przyjęcie, na którym  obecni byb 
marynarze radzieccy z wicead
m ira łem  W. A. Parchomienko

na czele, dowództwo m arynark i | w e j“ . Tegoż dnia m arynarzy ra-* 
wojenne j i oficerow ie s ił zbrój- | dzieckich p rzy ją ł m in is ter s il 
n.ych Rum uńskie j Republik i Lu- i zrojnych Rum uńskiej Republik i 
dowej, przedstawiciele organiza
c ji społecznych miasta.

Dnia 18 bm. w godzinach ran
nych grupa m arynarzy radziec
k ich z w iceadm irałem  W. A 
Parchomienko na czele przybyła 
do Bukaresztu. Zw iedzili oni sto
licę Rum unii, by li na wystaw ie 
„R ozkw it gospndaćki planowej 
w Rum uńskiej Republice Ludo-

Ludowej — E. Bodnaras.
M arynarzy radzieckich lu d 

ność w ita  wszędzie, jako drogich 
gości. Spotkania społeczeństwa 
rumuńskiego z m arynarzam i ra
dzieckim i przekształcają się w  
w ie lką  manifestację niewzru
szonej przyjaźn i narodów ru 
muńskiego i radzieckiego.

Głos uczestnika wycieczki do ZSRR

takie miałem wątpliwości co si® koichozéw

ac.ia
b itnym  świadectwem ca łkow i
te j zgodności uczuć i dążeń pro
le ta ria tu  austriackiego i pro le
taria tu  całego świata.

16 bm. 
nych de
się z delegacjami A fry k i Fr; 
cuskiej — Tunisu. Maroka, 
geru, 
itd.

A l-

młodzieży, wzmogły opiekę nad i im. W. I. Lenina; zm jany w  sta- 
podniesieniem poziomu ogól-1 tucie W L K Z M ; w ybory  cen tra l
nego wykształcenia młodzieży. I ne organów W LK Z M .

Uchwalenie rezolucji radzieckiej 
stworzy trwałą podstawę do uregulowania sprawy Triestu

P r z e t o  ¡erre wiceministra A. Wyszyńskiego w Radzi? Bezpieczeństwa
NOW Y JORK. Na posiedzeniu 

Rady Bezpieczeństwa z 15 paź
dziern ika br. przewodniczący de
legacji radzieckie j A ndrze j W y
szyński w yg łos ił przemówienie, 
w  którym  oświadczył m. in .: 

Dzisiejsze posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zostało

natora. choć ńie m ia ły  ku tem u ] m iną) od zawarcia trak ta tu  po- 
żadnych podstaw. _ kojowego. P o lityka  ta nie ma nic

Deklaracja rządów USA 1 W. ¡wspólnego z dążeniem do po- 
B ry tan ii z 8 października br. — i koju.
oświadczył da le j w icem in iste i 
W yszyński — jest sprzeczna z 
zobowiązaniami m ocarstw za
chodnich i oznacza pogwałce

n i  nasz wniosek w  celu omówię- i nie trak ta tu  pokojowego z W ło- 
nia sprawv m ianowania guber- j chami.
natora Wolnego Obszaru Triestu j Pogwałceniem trak ta tu  poko- 
Wniosek nasz pozostaje w  związ- i jowego z W iochami przez USA 
ku z deklaracją rządów USA | i W. B rytan ię  jest również fakt,
i W ie lk ie j 
re j rządy

B ry tan ii, w  któ- 
te oświadczają.

i że T riest został przekształcony 
| w nie mającą żadnych podstaw

postanowiły przekazać rzą- prawnych, bazę wojskową.
dow i w łoskiem u adm in is tra
cję nad strefą „A “  Wolnego 
Obszaru Triestu. Zarząd ten 
znajduje się obecnie w  ręku 
w ładz amerykańsko -  angiel
skich.

Jak wiadomo, a rty k u ł 21 tra k 
ta tu  pokojowego z W iochami 
przew iduje utworzenie Wolnego 
Obszaru Triestu, przy czym mo
carstwa sprzymierzone i stowa
rzyszone oraz W łochy uzgodni
ły , że całość i niezależność W ol
nego Obszaru T riestu będą za
gwarantowane przez Radę Bez
pieczeństwa i ONZ.

W icem inister W yszyński omó
w i!  ja k  powinna była wyglądać 
sytuacja na W olnym  Obszarze 
Triestu, zgodnie z zobowiązania
m i powziętym i przez USA, W. 
B rytan ię , Francję, Związek Ra
dziecki i przez inne państwa, 
k tóre podpisały tra k ta t pokojo
w y  z W iochami.

W icem in ister Wyszyński za-

Znamienne jest, że dziennik 
rządowy w ioski „ I I  Popolo" już 
w  1951 roku jaw n ie  domagał się 
anulowania trak ta tu  pokojowego 
z W łocham i, ponieważ jest on 
sprzeczny z zobowiązaniami 
Włoch, w yn ika jącym i z ich 
udzia łu w  bloku atlantyckim . 
Ówczesny m in is te r spraw za
granicznych Sforza oświadczył 
w  im ien iu  swoim 1 w  im ieniu 
prem iera de Gasperi‘ego co na
stępuję: „Należy uroczyście ogło
sić, że stosunki między W łocha
m i a - ich sojusznikam i —  trze
ma m ocarstwam i zachodnim i — 
odtąd oparte sa na zasadach 
paktu atlantyckiego oraz, że so
jusznicy uważają zasady tra k ta 
tu pokojowego za przekreślone“ . 
To oświadczenie ówczesnego m i
n is tra  spraw zagranicznych
Wioch nie zostało zdementowa
ne przez mocarstwa zachodnie. 
I nie mogło być zdementowane, 
ponieważ odpowiadało całkow i

znaczył następnie, że pierwszym j cie planom USA i W. B ry tan ii, 
krok iem  do wykonania tych zo- ¡odpowiadało ca łkow icie  stanowi 
bowiązań powinno być miano- j faktycznem u. 1 w  tym  tk w i isto- 
wanie gubernatora Wolnego Ob- : ta ̂ zagadnienia, 
szaru Triestu. Jednakowoż rządy 
USA i W. B ry ta n ii systematy- j iity k e  
cznie odrzucały wszystkie kan-

Mówca analizuje następnie po
stanów  Zjednoczonych 

W. B ry ta n ii i F ranc ji w spra-
dydatury ha stanowisko g u b e r-Iw ie  T riestu w  okresie, k tó ry

W notach z 17 listopada 1951 
roku i z 24 czerwca 1932 roku 
— oświadczył następnie w ice
m in is te r W yszyński — rząd ra 
dziecki zw racał uwagę rządów 
USA i W ie lk ie j B ry tan ii, że 
podział Wolnego Obszaru T rie 
stu może spowodować jedynie 
zaostrzenie napięcia w  te j czę
ści Europy, zwłaszcza mindzy 
państwami graniczącym i /.W o l
nym Obszarem, co hedzie s+=i- 
now iło  niebezpieczeństwo dla 
pokoju.
- Decyzja rządów USA i W ie l

k ie j B ry ta n ii w  spraw ie przeka
zania W łochom stre fy „A “  W ol
nego Obszaru T riestu jest zmo
wą tych rz.ądów przeciwko po
zostałym państwom, które pod
pisały tra k ta t pokojowy z W ło
chami, zmową, k tó re j celem 
jest ostateczne pogrzebanie tego 
trakta tu .

Następnie w icem in is ter W y
szyński ośw iadczył;

Oczekujemy od Rady Bezpie
czeństwa, że powróci na drogę, 
którą powinna była kroczyć od 
samego początku, aby osiągnąć 
cel wyznaczony przez trak ta t 
pokojowy z W łochami.

Następnie w icem in is ter W y
szyński odczytał p ro je k t rezo lu
c ji radzieckiej w  spraw ie T r i#  
stu, po czym ośw iadczył;

Oto jedynie m ożliwa droga 
prowadząca, naszym zdaniem, 
do rzeczywistego rozwiązania 
problemu T riestu zgodnie z in 
teresami jego ludności, z in te 
resami wszystkich m iłu jących 
pokój narodów, dążących do za
cieśnienia dobrosąsiedzkich sto
sunków, w interesie u trzym a
nia i u trw a len ia  bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Kongo, Senegalu, Sudanu | kratyczne.j re form y ro lne j. 2) na
cjona lizacji kluczowych gałęzi 

W IEDEŃ. Posiedzenie przed- j przemysłu, 3) uprzem ysłow ienia 
południowe i popołudniowe w | k ra jó w  słabo rozw iniętych, 
dniu 18 bm. zakończyło się prze- 1) wykorzystyw ania surowców 
mówieniem D; V itto r io , k tó ry  ; na m iejscu, 5) budowy dróg i 
podsumował w y n ik i dyskusji. ! kolei, 6) podniesienia stopy ży- 
S tw ie rdz ił on, że dyskusja- nad I c low ej mas ludowych.

4 p a ź d z ie rn ik a  b r, s ta te k  PoJskie.i M a ry n a rk i H a n d lo w e j „P ra c a “  zo
s ta ł b e z p ra w n ie  z a trz y m a n y  na p e łn y m  m o rzu , w  od leg łośc i 125 m il 
na w schód  od w y s p y  T a iw a n  przez p ira tó w  Czang K a i-sze ka , a na 
s tę p n ie  p rzem ocą  d op ro w ad zo n y  do p o r tu  Iia o -H a u s in g  na T a iw a n ie . 
Ten  b a n d y c k i in c y d e n t zos ta ł d o k o n a n y  za w y ra ź n ą  zgodą m ocodaw 
ców  Czang K a i-s z c k a  z W a s z y n g to n u .

(Z p rasy )

PIRACKI WZROK

Tak gdzieś w 1949 roku za
częli ludzie m ów ić o spóldziel- 

w o jny. na przeciwsta- j niach produkcyjnych, o kołcho
zach. Jeszcze nie u nas na wsi. 
A le jak  się pojechało do gm iny 
do Przerosła, albo do Suwałk, 
to się zawsze coś o tym  czło
w iek dowiedział. O spółdziel
niach produkcyjnych, które do
piero powstawały, jeszcze mnie.i. 
się słyszało, ale przede wszyst
k im  gadali ludzie o kołchozach.

Żebym m ia ł tę wszystkie ba j
dy, jak ie  rozpow iadali o kołcho
zach, napisać, to nie starczyłoby 
na to chyba potrójnego grube
go zeszytu.

A gdybym chciał napisać, ile 
w tym  było prawdy, jak  sam 
się na własne oczy przekona
łem, to zm ieściłbym to w jed
nej lin ijce . Bo ty lk o  tyle w  tym  
gadaniu b.ylo prawdy, że są ko ł
chozy. A reszta — to wszystko 
kłam stw o i wstrętne p lo tk i. ’

Ja o kołchozach niew iele w ie
działem, ale byłem  ciekawy 
wszystkiego, w iec słuchałem 
chętnie, a na jbardzie j dz iw iło  
m nie to, że kułacy na jw ięce j 
w iedzieli. Żaden z nieb kołcho
zów nie w idz ia ł, a ja k  zaczął 
gadać, to tak m ów ił, jakby rok 
w  kołchozie mieszkał. Wszyst
ko w iedzie li, na każde pytanie 
um ie li odpowiedzieć i zawsze 
jedna odpowiedź od drug ie j by
ła gorsza. Jak się ich słuchało, 
to się ludziom  przypom inała 
służba u dziedz.ica. Rano dci ro
boty m ia ł^ d z i  budzić dzwonek, 
jedzenie ze wspólnego kotła, 
wspólne żony, «a zapłata — 1 
k w in ta l ziarna na rok. Jednym 
słowem głód, nędza, poniew ier
ka i jeszcze takie  bezeceństwa 
— wspólne żony.

W jesieni 1950 roku. w  czasie 
akc ji planowego skupu zboża, 
na zebraniu grom adzkim  ku ła 
cy jaw n ie  w ystąp ili przeciw ca
łe j gromadzie. Ńie chcieli sprze
dać zboża państwu, m ów ili, że 
nie mają ziarna. A le  tró jka  gro
madzka nie data się os7zukać i 
w yk ry to  u nich całe sąsieki za
walone ziarnem. Wszyscy sie 
przekonali, że k łam ią  i oszuku
ją. W tym  też czasie pojechał 
jeden gospodarz, k tó ry  po w o j
nie nrz.eniósł sie z naszej wsi 
na Z iem ie Odzyskane, w  O l
sztyńskie. U niego we wsi ch ło
pi zorganizowali spółdzielnię 
produkcyjną. W stąpił cło n ie j 
i nasz dawny sąsiad. N ie m ogli
śmy sfę z. nim  do syta nagadać. 
Pyta liśm y go o wszystko, w ie
dzieliśm y. że nasze spółdzielnie 
produkcyjne w zoru ją  się na 
kołchozach radzieckich, więc 
iak to jest naprawdę. Bo choć 
nie bardzo w ierzy liśm y w to opo
w iadanie kułackie, to jednak 
trudno było sobie przedstawić, 
ja k  to test rzeczywiście. Dawny 
nasz sąsiad opow iadał chętnie. 
I wszystkie brednie kułackie 
wzię ły w łeb. Już n ik t we wsi 
nie w ie rzy ł w dzwonek, wspól
ny kocioł i wspólne żony. Nasz

Na temat psich głosów w kierunku niebiosów
T oto zdarzyło się. że po dzle-
A gięciu praw ie latach znała- 

ziem się na drodze, k tóra pro
wadziła do wsi. gdzie się uro
dziłem. C zyteln icy, którzy po
dobnie ja k  ja, po dłuższej nie
obecności w racają cło swojej 
gromady, znają pewnie to m ie
szane uczucie: dum y i wzrusze
nia kiedy po ciemku odnajduje 
się z dawien znajome ścieżki, 
„na oko“  skraca sie sobie ty lko  
w iadom ym i szlakami drogę, ze 
wzrus7.eniem rozpoznaje każdy 
znajom y krzak, każdą kupę 
olszyny. No i tę ciekawość: ja k 
że tam teraz jest, co się zm ieni
ło. kto  żyje, kto  um arł, kto  się 
pobudował.

A jest to drodz,y czytelnicy 
wieś, o k tó re j sami mieszkań
c y  m ówią, że diabeł dobranoc 
powiedział. Nie dziw ić się dia
b łu : do miasta powiatowego — 
Białegostoku ze 40. km. do na j
bliższej stacji kole jowej — K n y 
szyna 23. do szosy 10, do gminy 
zaś około 12 km. Jak pamiętam 
jednak, n ik t się tam specjalnie 
tvm i k ilom etram i nie przejmo
wał. Ludzie bowiem mało ze 
wsi wyjeżdżali, zresztą Narew 
często wylewała, a w tedy sie
działo sie absolutnie w domu 
i kw ita . W arto i coś o ziemi po
wiedzieć. Stare przysłowie mó
w iło : „Lask i, piaski i karaski 
szlachcic podlaski“ .

Tyczy się ono w całej rozciąg
łości m ojej wsi z tą ty lko  chyba 
uwagą, że szlachty oczywiście 
nie było. piasków zaś, na k tó 
rych rosło liche żyto i troszkę 
może lepsze karto fle  też nie by
ło  na ty le , żeby ludziom star
czyło. Była to wieś co się zowie 
biedna, do k tó re j niechętnie 
p rzybyw a ł i ksiądz i  nauczyciel 
1 lekarz — jeden chyba ty lko  
sekwestrator, ale to już do jego 
zawodu należało.

Z tych też między Innym i 
przyczyn i dzisiaj — nie w ita ł 
mnie na polu trak to r, nie świe
c iły  z dała św iatła elektryczne, 
nie za w iele tam maszyn stało 
w  chłopskich obejściach, a POM 
od wsi — gdzieś... z 15 chyba 
k ilom etrów . Chałupy nawet, 
jakby mniejsze, przypadłe w zie
mię, bardziej omszałe..,

i 0?
A w ięc wszystko tak  ja k  by-

*

Z padających w  rozmo
wach nazwisk, codzien

nych szarych wydarzeń, z po
chwał rosnących dzieci, ze 
wspomnień o zm arłych powsta
wała odpowiedź.

— A wiesz, że babka Sobi- 
szewska umarła? Wiesz która? 
(jakżebym nie wiedział... nie 
ma dziecka we wsi, którem u by 
na świat nie pomagała przyjść...) 
Stara była... Z kobietam i jak 
co, do Tykocina do szpitala się 
jeździ...

— A pamiętasz Wiedrz.yckich 
(co mam nie pamiętać, trzy  ra
zy by) żonaty. K ilkanaścioro 
dzieci z tych trzech małżeństw 
biegało po wsi za m oje j prze
cież pamięci... M ó w ili ludzie, że 
,jak przyjdzie mu ziemię dzie
lić  to każdemu da doniczkę z 
ziemią do ręk i i będzie spokój 
z działam i). Porozjeżdżały się 
dzieci braciszku... Jeden pod 
G iżyckiem  gdzieś, drug i też 
gdzieś na Mazurach jeszcze da
lej, A lfred  ciesielkę poznał, lu 
dziom domy stawia...

— A słvszałeś bracie może, że 
„Szalonemu“  też przyszło na ko 

nieć łobuzowi? Skakał, skakał, 
rabował, ludzi w a lił, aż go 
wreszcie ustrze lili gdzieś na szo
sie...

— A W ujnarowsklem u św inie 
się wiodą jak  nikomu. Przyjeż
dżała ekipa, to zawsze szczepił. 
Z początku nie wszyscy we wsi 
chcieli, bo rozpuścili p lotkę po 
wsi. że weterynarz jak jechał 
to nabrał zamiast lekarstwa wo
dy cło butelki. Co też nie w y
myślą... A W ujnarowski nie 
w ierzy ł i ma teraz świnie...

— Z T y l ocina piechotą sze
dłeś? Szkoda. C iągnik co dzień 
rano chodzi. Ludzi do roboty 
do Stelmachowa zabiera Jeżdżą, 
ro  mają nie jeździć. Będą to jak 
zawsze ryby ty lko  łapać? Każ
dy grosza trochę chce...

*

A wiesz... A  pamiętasz... A
słyszałeś... Tyle nowin. Po

wszednich, zwykłych, ludzkich. 
A  każda z nich świadcząca o

ścisłej z k ra jem  łączności, o 
udziale na swoją m ia rę  w  tych 
zmianach ja k ie  w całym  k ra ju  
zachodzą. W k ra ju  i w  ludziach. 
I kiedy rozmowa schodziła na 
odwieczny temat „co słychać w 
świecie“ uderzała dokładna tych 
wydarzeń znajomość, uderzał 
sąd ostry i słuszny. I zasługa to 
nie ty lk o  tych k ilkunastu  
egzemplarzy, gazet, k tóre do 
wsi dochodzą, czy rad ia (kto tu 
kiedy o rad iu słyszał), które gra 
w szkole.

A było to w  dniach kiedy 
przed sądem Rzeczypospolitej 
Ludow ej stanął szpieg w  fio le 
tach i pod naporem faktów  mó
w ił o tym  ja k  w ys ług iw a ł się 
W atykanow i : Waszyngtonowi
— siłom, k tó re  pragnęłyby za
brać ziemie, gdzie W iedrzyckie- 
go synowie znaleźli chleb i pra
ce, ludzi zaś którzy w  pobliskim  
Stelm achowie znaleźli zarobek
— pozamieniać w  dziedzicowych 
parobków a dzieci, które po raz 
pierwszy od pokoleń mogą szko
łę, norm alną szkolę skończyć, 
zam ienić na ciemnych kułac
kich pastuchów, k ra j cały po
k ryć  zgliszczami i mogiłam i ta
k im i, jaka w niedalekich Zawa
dach bie li się wśród lasu, gdzie 
60 chłopów, - kobiet i dzieci 
znalazło śmierć z rąk faszystów

Słuchali tych słów ludzie mo
je j wsi i oceniali te słowa, łm
— z których niejeden leżał pod 
nahajam i „Szalonego“  nie trze
ba tłumaczyć ja k i smak ma 
zdrada. Głęboko wierzący czuli 
coś jakby  w styd: „A le , że to na
wet biskup... I  pieniądze jesz
cze brał...“

We wsi po w o jn ie  wzniesiono 
dw ie kap liczki, na których umie 
szczono tablicę z m od litw ą o za
chowanie' od zarazy, głodu, og
nia i wojny. A ten tam za og
niem był, za wojną. Biskup...

I niechętnie o n im  m ów ili 
W owe dni przyszła zresztą no
wa nowina, która zastąpiła pier
wszą. Oto od Laskowca do T y
kocina pójdzie szosa. Nareszcie 
szosa — w świat. I zarobki przy 
budowie, i kontakt z miastem i 
gminą. Szosa będzie..,

Ciekawe, co też by sołtysowa 
na temat ostatnich wydarzeń 
powiedziała. W świecie.była, lu 
dzi widziała. Czy też tak ja k  in 
ni, czy też ma odmienne zdanie? 
Wpadłem pogadać z nią na od- 
jezdnym. Opędzała się od dzie
ci, które czepiając się spódnicy 
ruszyć się po kuchni nie daw a
ły. Tyle dzieci — dwa morgi.

— Uczyć będziecie, czy jak?
— A no — ja k  jest rząd co 

biednych popiera to pewnie...
Z sołtysową już  o procesie nie

rozmawiałem.

7  niezwykłą jasnością bo- 
wiem stanęła wówczas 

prawda oczywista. Że oto zrosło 
się na trwale, na zawsze, życie 
każdego z tych prostych zna- 
nych mi od 'dawna ludzi ich 
marzenia o przyszłości dz.ieci. 
plany o rozwoju ’ich gospo
darstw, z. tą władzą, która 
„biednych popiera“  z tą. która 
dzieciom 7 oddział tworzy 
ciągnik do wsi przysyła by bez
rolnych do roboty zawieść, „bab
kę“  lekarzem zastępuję, radio 
książkę, gazetę pod strzechę 
wprowadza, ż  łą władzą, która 
twardą ręką ukróca każdego, 
kto  by śm iał się na prawa tych 
..biednych, których popiera mr- 
gnąć. Czy to pospolity ^M os
towski bandziot „Szalony", czy 
stro jny w fio le ty  wywiadowca 
watykańskiego państwa.

I każdego kto  by pragnął m ię
dzy chłopa a władzę ludową się 
k linem  wcisnąć, czeka nie ty lko  
kara ludow ej w ładzy, ale gniey, 
i pogarda chłopa z na jod leg le j
szej wsi.

Zdaje się nie pam iętać o tym  
pewien tvsy w łaściciel fermy 
mlecznej w  jednym  ze stanów 
USA. W łaściciel ow  -  znany 
skądinąd w  Polsce -  M iko ła j
czyk w yda ł niedawno śmiechu 
w artą  odezwę, w  k tó re j plotąc 
trzy po trzy o rzekomym „prze
śladowaniu re iig ii w  Polsce bą
ka od rzeczy o tym . jak  to na
stępnie jego zdaniem zapełnią 
się „kap lice  leśne“ , że to niby
do kościoła ludzi me będą pu
szczać.«

0  ja k ie  to „leśne kaplice“ 
chodziłoby tu głównie „tacie  le
śnych ludzi“  — jak  nazywano 
w  Polsce M iko ła jczyka, nie
trudno domyśleć się nie ty lko  
tym , którzy pamiętają o ta k ie j 
w łaśnie kapliczce na O bidowej, 
gdzie ksiądz Le iito  u k ryw a ł ma
te ria ły  szpiegowskie, ale wszyst
k im . którzy w tak i czy inny 
sposób Pamiętają działalność 
zdradzieckiego „prezesa“ , pa tro
na wszelkiego rodzaju „Szalo
nych“ , „O gniów“  i innych. I n ik t 
nie dałby dwóch groszy za ca- 
tose skóry pana prezesa, gdyby 
się z tą swoją radą pójścia do 
„leśnej kaplicy“  osobiście choć
by do mojej wsi pokwapił.

1 nie ty lko  we wsi. o k tóre j 
piszę, gdzie ludzie po w o jn ie  u- 
twor żyli w oddalonej o 5 km 
Krośnie parafię i dziś zamiast 
drałować z chrzcinami do od
ległego o kilkanaście k ilom e
trów  'Ęjfzciannego. jak przed 
wojną, mają kościół pod bokiem. 
Wszędzie w Polsce, gdzie chłopi 
chodzą do kościołów, uczestni
czą w obrzędach re lig ijnych , są 
oru świadkami budowy nowych 
św iątyń, mogą, jeśli sobie życzą 
czytań prasę re lig ijną — wszę
dzie zroz.umiano by we w łaściw y 
sposob intencję zdradzieckiego 
sługusa im peria listów  am ery
kańskich.

Nie chodzi tu jednak o to. 
by szukać patyka dla opędzenia 
się od jeszcze jednego u jada ją 
cego przeciwko prawdzie ame- 
rykanstipgo agenta. Na to ko
lejne łgarstwo warto zwrócić o 
tyle uwagę, że jest ono jednym 
głosem ty lko  z wilczego chóru, 
k tó ry  ustawiwszy się przed m i
krofonam i „Freies Europa“  wy- 
je ponurym i głosami w obliczu 
porażki jaka spotkała im p e ria li
stów po usunięciu przeszkód na 
di Ize do norm alizacji stosun
ków między Państwem a Ko
ściołem.

Po te j porażce, zapominając
o stosowanych dotąd środkach 
ostrożności, coraz bardziej • w y 
ryw a ją  się w swoich audycjach 
z tym. o co naprawdę chodziło, 
panom z rożnych „Głosów Am e
ry k i“  i „W olnych Europ“ , roz
pętującym  jadow itą  kampanią o

rzekomych „prześladowaniach 
re iig ii w  Polsce“ .

Rzekomi „obrońcy w ia ry “ , 
którzy opryszka schwytanego 
z pistoletem w ręku na rabun
ku sklepów kreow ali niemal na 
„świętego Gurgacza“ , teraz w o- 
bliczu coraz w iększej konsolida
c ji narodu — tak wierzących 
jak i niewierzących Polaków — 
wprost i bezczelnie występują 
z atakam i przeciwko naszemu 
Państwu, suwerenności, jedności 
naszego narodu. Zwracają się 
przeciw każdemu, dla kogo d ro
gi jest naród polski, polski k ra j.

Byle łapserdak. k tó ry  dorw ie 
się do m ikro fonu , nabrawszy 
plugastwa w gębę, bredzi 
wprost o podboju (nazywając to 
„zjednoczeniem“ ) Polski. Cze
chosłowacji, B u łgarii i innych 
k ra jów  dem okracji ludowej. 
Byle urzędas z, „W olnoeuropej- 
skie j Propaganda-Abteilung“ , nie 
ukryw a jąc zadowolenia, że rzą
dy niektórych państw na zacho
dzie „zrezygnowały z części 
swej suwerenności“ , obrzuca 
błotem na jw ytrw a lszych robot
n ików. znanych działaczy, pro
fesorów i księży, którzy będąc 
ka to likam i, ośm ie lili się być 
Polakami.

Rzecz jasna, panowie z Freies 
Europa i ich w y len ia li w pocze
kalniach nowojorskich bankie
rów k lienc i w rodzaju M ikn ła j- 
czj '-ów, Andersów, Kw apiń- 
skich próżno głosy nadwyrężają.

Tie im  — bezojczyźnianym 
kreaturom  — próbować jedność 
Polaków krzepnącą i hartu jącą 
się w  im ię dobra ojczyzny roz
bić.

Nie im. którzy dawno Pola
kami prz.estali być, m ówić o pa
triotyzm ie. Tym  bardziej, że 
każdy przejaw patriotyzm u, u- 
m iłow ania ojczyzny, w o li w a lk i 
o je j siłę i szczęście doprowadza 
ich do b ia łe j gorączki. .

Psie głosy — m ów i przysłowie 
— nie idą pod niebiosy. Nie ro 
bią one wrażenia nawet w  n a j
dalszej zabitej wsi, nawet w  ii- 
szach najstarszej kobiety w ie j
sk i- j.

Jak to psie głosy.«

I .  WIŚNIOWSKI

dawny sąsiad powiedział nam i My. w  
pierwszy, prawdę o wspólnej | członkowie 
gospodarce C iekaw iło  wszyst
kich, ile też sąsiad m ią ł docho
du, ale nie mógł nam dokład
nie powiedzieć, bo m ie li osta
teczny rachunek robić w spół
dzieln i na rę w y  rok. Powiedział 
nam ty lko , jaką wziął zaliczkę 
Zaliczka byłą duża, a sąsiad je
szcze dodał, że to dopiero pier
wsze lata gospodarki, że na pew
no będzie lepie j, mówi? że to 
nie cały jego dochód, że ma je 
szcze pół hektara dz ia łk i przy
zagrodowej, że chowa dw ie św i
nie i ma krowę i cielaka.

Po tych odwiedzinach ludzie 
zaczęli inaczej myśleć o kołcho
zach, o spółdzielniach produk
cyjnych. Chcieliby zobaczyć ta
ką spółdzielnię, niejeden m y
ślał, że lepie j może wspólnie go
spodarować.

Ale kułacy, ja k  to mówią, nie 
zasypiali gruszek w popiele Za
częły po wsi krążyć inne p lo tk i.
M ów ili, że w  spółdzielniach 
wszystko robią maszyny, a za 
ich wypożyczenie trzeba drogo 
płacić i to. co członkowie spół
dzielni m ie liby  na dochód, to 
idzie na zapłacenie maszyn, że 
choć każdy mieszka u siebie w 
domu, to dideei musi odprowa
dzać ćo rano do „p rz y tu łk u “ .

Teraz już  ku łaków  n ik t nie 
chciał słuchać, ale oni, ja k  „w ilk  
w owczej skórze“ , m ów ili, że 
chcą dobra wszystkich chłopów.
Zapraszali n iektórych gospoda
rzy na suty poczęstunek, gościli 
wódką. A le  większość gromady 
mało i średniorolnych chłopów 
wiedziała już, co się za tym 
kryte , w iedzie li, że ku łak żyje 
z wyzysku, że spółdzielnia pro
dukcyjna to koniec panowania 
bogaczy, to koniec odrobków za 
pożyczone konie do o rk i, za te 
kułackie „p rzys ług i“ .

Ludzie pojechali z wycieczką 
do spółdzielni produkcyjne j w 
sąsiedztwie, popatrzyli uważnie, 
porozm awiali ze spółdzielcami 

w  naszej gromadzie powstał 
kom ite t założycielski.

Gdy doszła do nas wieść o 
tym , że ktoś z naszej gromady 
ma wyjechać z wycieczką chło
pów polskich do Zw iązku Ra
dzieckiego, wszyscy się ucie
szyli. W ybrano mnie. Pojecha
łem, aby zapoznać się z pracą 
i osiągnięciami kołchozów, aby 
zobaczyć, jak  żyją kołchoźnicy, 
aby te najlepsze wzory w prow a
dzić w naszej gromadzie.

naszej gromadzie, 
kom ite tu założy

cielskiego. zastanawialiśm y się 
nad sprawą trudności, braku 
doświadczenia w prowadzeniu 
gospodarki na dużym obszarze. 
Choć nie brak u nas dobrych 
gospodarzy to jednak nie ma 
wśród nas żadnego, który by 
skończył choć szkołę rolniczą, 
który by znał się na nowoczes
nej. postępowej, oparte j o nau
kowe doświadczenia gospodar
ce. Dlatego też obaw ialiśm y się, 
czy jak  założymy spółdzielnię 
produkcyjną po tra fim y osiągnąć 
wysokie plony. Ja chciałem się 
dowiedzieć, czy lepie j jest mieć 
maią działkę przyzagrodową, 
mniejszą niż pół hektara, czy le
piej mieć dużą. cały hektar. Na 
te dwa pytania otrzym ałem  w y
czerpującą odpowiedź w czasie 
wycieczki do Zw iązku Radziec
kiego.

Przekonałem się, że każdy 
kołchoz korzysta z pomocy 
agronoma ze S tacji Maszynowo- 
T raktorow ej, k tó ry  uzgadnia z 
zarządem kołchozu sposoby na j
lepszego, najekonomicznie.iszego 
w ykorzystania ziemi, stosując 
pod uprawę na jbardzie j odpo
wiadające danej glebie rośliny 
i zawsze służy radą i pomocą.

Jeśli chodzi o sprawę działek 
przyzagrodowych, to przekona
łem się, że nie w arto  brać du
żej, jednohektarow ej dz ia łk i, 
gdyż na tak ie j działce jest ty lk o  
w ięcej roboty, a przecież g łów 
ny dochód kołchoźnika przy ze
społowej gospodarce płynie ze 
wspólnej pracy. Na działce ko ł
choźnicy upraw ia ją  te w arzy
wa, owoce czy inne rośliny, k tó 
rych nie upraw ia się na polach 
kołchozu.

N ie będę się rozpisywał, że
wszystkie p ło tk i i gadania, ja 
kie słyszałem od ku łaków  i róż
nych spekulantów, to ty lko  
oszczerstwa i brednie, bo o tym  
w całej Polsce przekonali się 
chłopi. Zakładam y spółdzielnie 
produkcyjne, dla których wzo
rem są kołchozy, bo chcemy le
piej żyć, bo chcemy szczęścia 
naszych dzieci.

BR. Z A P O LS K I
Lanowicze

p. Suw ałk i, w o j. białostockie
(W yjątek z książki „W  gości

nie na ziemi radzieckie j“ , którą, 
ukazała sie nakładem „K s iąż
ki i W iedzy“ ).

Sukces FPK we Francuskim Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ, Na nadzwyczajnym 

posiedzeniu kom is ji pracy i 
ubezpieczeń społecznych Zgro
madzenia Narodowego został 
Przyjęty pro jekt ustawy, zgło
szony przez frakc ję  kom uni
styczną parlamentu, który prze
w idu je, że „robo tn ikom  i pra
cownikom  przedsiębiorstw pań
stwowych i znaejonalizowanych 
wypłaca się pełne zarobki za 
dn i s tra jku  — od 1—31 sierpnia 
1953 r. Postanowienie niniejsze 
rozciąga się również na robot
ników7 i pracow ników  przedsię
b iorstw  pryw atnych“ .

Następnie kom isja za tw ie r
dziła zgłoszony przez deputowa
nego komunistycznego Fajon

pro jekt ustawy, k tó ry  przew i
duje, że od ł  września 1953 r. 
gwarantowane m in im um  plac
roboczych wynosić ma 23 tys. 
franków  miesięcznie. Postano
wienie to dotyczy pracow ników  
przedsiębiorstw państwowych j  
pi y wat nych oraz robotn ików  
rolnych.

W piątek 16 bm. na żądania 
fra kc ji kom unistycznej odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
kom is ji prawniczej i ustawo
dawczej Zgromadzenia Narodo
wego. Na posiedzeniu om awia
no wniosek Jacques Duclos w 
spraw ie amnestii dla skazanych 
za udział w strajkach. Kom isja 
28 głosami przeciwko 3 (MRP) 
zatw ierdziła  p ro jek t Duelosa

Prześladowania działaczy komunistycznych 
w Niemczech zach., Francji i ÜSA

B ER LIN  D ziennik „Neuos 
Deutschiand“  donosi, że w no 
cy na 5 października władze 
bnńskie aresztowały i w trąc iły  
do w ięzienia w Essen członka 
sek.e taria tu  k ie row n ictw a KPD. 
byłego deputowanego do Bun 
destagu. FYitza Riesche.

★
PARYŻ. Jak donosi „H um a

n ité “ , większość członków kom i
sji do spraw nietykalności po
selskiej Zgromadzenia Narodo
wego postanowiła nie występo
wać w ięcej o odroczenie te rm i
nu przedstawienia Zgromadze
niu Narodowemu sprawy pozba
w ienia nietykalności poselskiej 
cJeputowanych-komunistów Duc
los, Fajon,. B ilioux i Guynt. De
cyzja ta oznacza, że sprawa po
zbawienia nietykalności posel
skie j przywódców FPK przeka
zana zostanie Zgromadzeniu 
Narodowemu za 3 tygodnie, tj. 
6 listopada.

NOWY JORK. Jak donosi ko
respondent agencji United Press 
z Seattle (stan Washington), sę
dzia federalny L indberg skaza!

przewodniczącego organizacji 
pa rtii kom unistycznej północno- 
zachodniej części , USA Henry 
Hoffa, sekretarza te j pa rtii Bar
barę Hartle, przewodniczącego 
oddziału „Kongresu w a lk i o pra
wa obvwate lskie“  w stanie 
W ashington Johna Dansehba- 
cha, członka kom ite tu organiza
cji p a rtii kom unistycznej pół
nocno-zachodniej części USA 
Paula Rowena. redaktora dzien
nika „Peoples w o rld “  w Seattlo 
T erry  Pettusa — na 5 la t w ię
zienia każdego.

Dalszych
10 |®ńców Sadowych 
zażądało repatriacji
P E K IN . Korespondent Agen

c ji Nowych Chin podaje z Kae- 
songu, że 17 bm. strona kore
ańsko -  chińska prowadziła w  
ciągu trzech i. pół godzin akcję 
wyjaśniającą wśród jeńców wo
jennych w sektorze N r 33. Po 
wysłuchaniu wyjaśnień, 10 je ń 
ców zażądało repa triac ji.

W Y D A W C A - ?»ną<3 G l f iw n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie )

R E D A G U J® . K o m ite t N a k ła d  
RS W ..Prasa**

ADRES R E D A K C J I: W arsza
wa A l l  A rm ii  w p  U.

T E I.E E O N Y : C en rr : 8-52-71,2 
U 5 J  Red N acze lny  Ś-7M1 
D z ia ł K o resp  I L ts ld w ; 8 07-B2 
Red nocna C en tr DSP 8-22-01 
w ew n m i 8-5H-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. M a rsza łko w ska  8. IV  p.. 
te l 8-07-11 I 8-82-51. w ew n  65

Ś K L A D  t D R U K : Ż a k i G ra f.
Dorn S łowa Polskleeo**.

P R E N U M E k A T A  1 K O LP O R - 
T A £ . PPK ..R u ch “ , o d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y »
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n um e ra tę  o rz y trn u la  w szyst
k ie  u rzędy pocztow e oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
l*> go ka?dego m ie s i9ca po- 
przedza.lauegę ok res  zam aw ia- 
net p re n u m e ra ty  -r Cena m ieś 
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! Ż y c zy m y  szczęś liw e jKniily miody patriota apitaiorew obowiązkowych (iiisf/iu?

Organizujmy masowy udział młodzieży wiejskiej| Mł#g. radJ ^ CI0"kX '
w kampanii skupił zbadał : d" ****** ^»1*.m«

d r o g i !
pożegnani®

wojennych w  Gdyni
Po trzydn iow ej gościnie u | Na pożegnanie grupy rad z ie -j unoszą _ złączone dło-me

Polskie j M a ryn a rk i W ojennej, | ekich okrętów wojennych jo r r t ’ - j  sw jdań ja“ .
18 hm. opuściła port gdyński | b y li:

- „Do

Eugeniusz D rabarek , prze
wodniczący kola ZM P w  Galko
wie, pow. Węgrów, woj. w a r
szawskie, gospodaruje z matką 
na ok. 5 hektarach ziemi. Jako 
staranny gospodarz tow. Dra- 
®arek osiąga na swoim gospo
darstw ie dobre w y n ik i i z góry 
Planuje na co przeznaczyć ze
brane zboże. M łody aktyw ista  
ZM p rozumie dobrze, że p ie rw - 
e?ym obowiązkiem pracującego 
chłopa, współgospodarza kra ju , 
jest troska o rozwój całej gospo
dark i narodowej —  toteż już w 
sierpniu w ykona ł obowiązkowe 
dostawy zboża dla państwa, da- 

przykład innym .
Tow. Drabarek — przodujący

ptłody obywatel, przewodniczący

ze tem pów ki, Barbary Dudek i
innych aktyw istów  koła. zorga
nizował kampanię mającą na 
celu wyjaśnian ie zagadnień 
związanych z dostawami oraz 
walkę z kułacką plotką. Pracy 
było w bród. Jedni zetem pow- 
cy opracowywali gazetki ścien
ne, inn i sporządzali „b łyska w i
ce“  in form ujące o przebiegu 
skupu w  gromadzie, rozm awia li 
z chłopam i, w ystępow ali na ze- j 
braniach gromadzkich itp. W 
oracy te i członkowie ko*’a na- | 
byw a li bojowóść i poczucie od- j 
pow i edzi a ł nośc i za powodzeń -e j 
kam panii. Rósł au toryte t ZM P | 
wśród chłopów.

Zetempowcy z Gałkowa oka- j 
zali aktyw ow i party jnem u nużą | 

gneli dobre ;

K ułacy ł spekulanci są na wsi g łów nym i roznosieieiami 
kłam stw , fabrykowanych w  „B B C “  i innych szczekaczkach im 
perialistycznych.

‘koła ZMP, czuje się odpow ie -i pomóc i szybko osią, 
dzialny nie ty lk o  za swoje go- ' w yn ik i. Chłopi, przekonani 
sPodarstwo. ale i za całą groma- ¡argum entacją młodzieży, wy- 

i uważa za swoją zetem pow- 
ską i* obywatelską powinność 
Pracować nad wykonaniem eb' - 
Wiązików wobec państwa przez 
c®ią v.':eś Zna on dobrze swoich 
f  as: ad ów i w ogóle wszystkich 
gospodarzy Gałkowa, w ie  k to  

jaką ziemię, jak ie  zebrał u- 
rodząje, toteż po tra fi dla każde
go znaleźć argument za wykona- 
ibiem dostaw.

Eugeniusz Drabarek nie pra
cuje w pojedynkę. W łączył on 
uo udziału w  kam panii skupu 
•’»hi koio ZM P w  Galkowie, l i 
czące l i  członków. Przewodni
czący dobrze w y jaśn ił członkom 
'koła. że term inowe i pełne w y 
konanie obowiązkowych dostaw 
*boża leży we wspólnym  interesie 
robotn ików  i chłopów, umacnia 
siłę  państwa ludowego, które 
troszczy się o wieś, zapewnia 
młodzieży w ie jsk ie j awans i czy- 

cora z większe w y s iłk i celem
szybszego polepszenia bytu 
wszystkich obywate li.

Po uśw iadom ieniu członkom 
koła w ie lkiego znaczenia do
staw, tow. Drabarek, przy po
mocy m łodej nauczycielki —-

w iązyw a li się z dostaw i gro
mada wykonała już 91 proc. 
rocznego planu skupu z.boźa.

Tow. Drabarek jest wciąż 
wśród m łodych towarzyszy, u - 
czy, doradza, dopomaga, ag itu je 
sam. Jako członek G m innej Ra
dy Narodowej w G rem bkow e 
tow. Drabarek chodzi na zebra
nia do sąsiednich wsi, uśw iada
mia młodzież i starszych i p i l
nie śledzi przebieg obow iązko
wych dostaw, m obilizu je  opinię 
pracujących chłopów prżeciwko 
wrogom.

Dzięki tak im  ja k  on, powiat 
Węgrów przekrocz.ył już 90 proc. 
planu obowiązkowych dostaw i 
znalazł się wśród pi-zodujących 
pow iatów k ra ju .

H. S.

A  w y  — zetempowcy gm iny 
Ożarów?

G m ina Ożarów w  powiecie 
pruszkowskim  słyn ie z urodzaj
nej ziemi. Chłopi masowo tu ta j 
up raw ia ją  warzywa, zaopatru
jąc w  nie pobliską Warszawę.

Gm ina Ożarów wykonała ro-

, . . , IO ------  ------  . dowódca Polskie j M a ry 
nie zbędnych we w si rąk  w  j  a okrę tów Radzieckiej M a- i « a rk i W ojennej w asyscie *a - 
przemyśle, masowa nauka ttiło - i r v n a r k j  W ojennej, dowodzona j m ira łów  i wyższych oficerów 
dzieży w ie jsk ie j w szkołach śre- | pr i ,V  kon tradm ira ła  G. S. A h a - ; M a ryn a rk i W ojennej, przewod- 
dnich i wyższych, zwiększona j Odpływające załogi p- | niezacy Prezydium  Woj. R. N.
pomoc państwa dla pracujących j k l,eW v̂ radzieckich żegnali ma- j w  Gdańsku B. Geraga, I  sekre- 
chłopów — to  wszystko zadaje j rynar7e poiSCy i tysiączne rzesze j ta r*  KW  PZPR T ruś* i przed- 
klam  wrogom, którzy występu- ^ „ ^ a ń e ó w ' G dyn i .G d a ń ska  i | staw iciele organizacji społccz- 
ją  przeciwko sojuszowi robot- I SonoUl kt(:,rp. zgromadziły się na j nych. Obecny byt konsul gene- 
niczo .  chłopskiemu, podstawie ; „ ortoW'ych nabrzeżach- Pożegna- I ra lny  ZSRR w  Gdańsku M, Po- 
naszego ludowego państwa, j {  „^ „ r -s ^ ta łc lło  sie w  jeszcze j  tapow.
Znaczna część m ałorolnych i . d w ilk a  manifestację przy- i Je«t godzina 10.15 Przy dzw ę- 
średniorolnych gospodarzy gnai-i '* ź , nat.odll po|Suiego * narn- ! kach o rk ies try  pierwszy _ z 
ny Ożarów, nie wyłączając tak- ; { pHtf,inPięo K ra ju  Rad oraz i dzieok.ch okrę tów  k ie ru je

— M Y  M A M Y  W  K A Ż D E J SPRAW IE
Z D A N IE !

SWOJE W ŁASNE

czny plan skupu zboża w  85 
procentach. Procenty te wciąż 
rosną, a obecnie, gdy rząd wpro
wadzi! zam iennik i przy obo
wiązkowych dostawach, tempo 
wykonania planu zwiększy się.

Poprawa w  wykonyw aniu 
przez wieś obowiązkowych do
staw jest w yn ik ie m  wzmożonej 
pracy polityczno -  w y jaśn ia ją 

cej, jaką prowadzą na terenie 
gm iny Ożarów aktyw iśc i i człon
kow ie P a rtii oraz przodujący
chłopi. T rw a  energiczna w alka 
z propagandą, rozsiewaną prze
c iw ko  dostawom przez kuła- 
ków -badylarzy, jak ich  w ie lu  jest 
na terenie gm iny. Wspaniała _ .
rozbudowa widocznej z Ożaro- j gm iny Ożarów, 
wa Warszawy, pełne za trudnię- 1

ze zamożniejszych ogrodników 
— średm.aków, wykonała całko
w ic ie  lub praw ie ca łkow icie  o- 

j bowiązkowe dostawy.
Praca nad pełnym wykona

niem przez gminę Ożarów obo
wiązkowych dostaw toczy sie 
nadal. Nie widać jednak w  te j 
pracy udzia łu zetempowców 1 
młodzieży. O lbrzym ia większość 
młodzieży w ie jsk ie j z gm Oża
rów  dojeżdża do pracy i szkół 
w W arszawie i oko licy. Wśród 
tej młodzieży jest w ie lu  zetem
powców, członków fabrycznych 
i szkolnych kó ł ZMP. Jako bar
dziej uśw iadomieni, jako ci. k tó 
rzy weszli w  szeregi klasy ro
botniczej łub też siedzą z m lo - : 
dzieża robotnicza w  jednej ław 
ce szkolnej, na jednej sali w y 
kładow ej, pow inni być najgo
rętszym: ag itatoram i sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego, pow inni 
aktyw n ie  agitować za obowiąz
kow ym i dostawami, walczyć z 
kułacką plotką.

Są także kola ZM P na terenie 
samej gm iny Ożarów —• ale i o 
nich nie słychać w kampania 
skupu.

Co na 'to  Zarząd G m inny ZM P 
w  Ożarowie i Zarząd Pow iato
wy ZM P w Pruszkowie?

Co na to przede wszystkim  
\ \ y  — zetempowcy, m łodzi ro
botnicy, uczniowie, ro ln icy z

ra
sie

polsko - radzieckiego brater- j 
s iwa broni.

Już o 8 rano okolice Dworca j 
M orskiego w Gdyni w ype łn iły  j 
się w ielotysięczną rzeszą tniesz- j 
kąńców Wybrzeża Przybyły ze j 
sztandarami i transparentam i j 
delegacie zakładów pracy, uozet- j 
ni i szkół, starsi i młodzież, j 
dziewczęta i chłopcy. .Granato- i 
wynt szpalerem stanęli m aryna- j 
rze Polskiej M arynark i W ojen
nej. Na molach, dachach zabu
dowań portowych, pokładach 
przycumowanych statków  
setki m łodzieży, pracow ników  
portów ych, s tocaniowców.

Do w yjśc ia  z portu odprowa
dza okrę ty  gości biała moto*

, rowka dowódcy Polskie j M ary
narki W ojennej.

Na redzie portu oczekuje na 
: odpływające okrę ty  okrę t Pol- 
I sktój M arynark i W ojennej - -  
S niszczycie! ..B łyskawica“ . Cała 
i jego załoga zgromadzona jest na 
Í pokładzie. Uświęcony morską 
| tradycją  zwyczaj odprowadzania 
| gości przypadł je j w  zaszczyt

nym udziale.
„B łyskaw ica“  bierze kurs na 

uezerego-ku wyjściu na pełne morze, '(.a \ pełne morze. Za mą 
nim  sprawnie • ruszają pozostałe | wane szykiem torow ym  — ra - 
okręty. Żegnając polskie Wy— i dzleckie jecnostki. OsięOf

zwiększają, szybkość, m ija ją  pół
wysep neiski. Na pełnym mo
rzu na masztach „B łyskaw ic?-  
w y k w ita ją  flag i sygnalizu ją  
słowa pożegnania dla 

I kich przyjació ł: „Życzym y szczę
ś liw e j drogi“ . W odpowiedzi na 
masztach krążownika radz.ee* 
kiego ukazuje się sygnał: ..Dzię
kujem y za odprowadzenie .

"  'b u r t  okrę-

«
radzi ec-

J. W.

D epesza pożegnalna  
dow ódcy grupy  

radzieckich  o krę tów
W godzinach popołudniowych 

dowódca grppy radzieckich 
okrętów - kon tra dm ira ł G. S. 
Abaszw ili przesłał z morza na 
ręce dowódcy Polskie j M ary
na rk i W ojennej depeszę treści 
następującej:

„Żegnając się z W ami. w y ra 
żamy podziękowanie za serdecz
ne i radosne przyjęcie okazane 
nfjszym marynarzom.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
między po lskim i i radzieckim i 
m arynarzam i!“

(—) Kontradmirał Abaszwili

brzeże. powiewają czapkami u- 
szeregowane wzdłuż bu rt zało
gi. Ich wspaniała postawa, ser
deczność i bezpośredniość wzbu
dzały w czasie trzydn iow ej w - 
zyty podziw i braterskie uczu
cia społeczeństwa polskiego.

Zgromadzeni na nabrzeżach 
marynarze, tłum y ludności gi> 
raco pozdraw iają drogich ra- ,
dżieckich przyjaciół. Potężny j Zgromadzone wzdiuz „
stalowy kolos krążownika prze- tów radzieckich i „Btye.-caw.-o 
suwa się majestatycznie. T łum y j załogi ślą sobie nawzajem przy- 
w iw a tu ją  na cześć przyjaźni j jacielskie, m arynarskie pozarc- 
polsko _ radzieckiej. Unosi się i wierna. . . . .  , .

•w górę las rąk. powiewa ją eh-)- i „B łyskaw ica ' bierze kurs na 
dziewczęta, chłopcy j Gdynię. Na horyzoncie n ikną 

szybko oddalające się szaro-sta- 
jowe sylw ety radzieckich okrę -

steczkami 
rzucają w górę czapki. Roz
brzm iewają ok rzyk i: „Niech żyje 
potężny Związek Radziecki!“ .

Serdeczne słowa pożegnania 
„Do w idzenia“ , ż  daleka jeszcze 
widać ja k  marynarze radzieccy

tów, których w izy ta  w Polsce 
zacieśniła jeszcze mocniej w ięzy 
przyjaźni pomiędzy obu b ra tn i
mi narodami.

( f
Rozpoczqł się

„Tydzień radzieckiej książki i prasy
W związku z trw a jącym  obec- | wsiach i osiedlach zorganizowa

nie Miesiącem Pogłębienia P rzy- | ne zostały liczne kiermasze, ło -  
jaźni Polsko-Radzieckiej, 18 bm. | terie oraz wystowy obrazujące, 
rozpoczęły się w całym k ra ju  j  jak w ie lką  popularnością wsrod 

„Tygodnia radzieckiej polskiego społeczeństwa cieszyimprezy 
książki i  p rasy“ W  m iastach,1 się książka i  gazeta radziecka.

MLOT17T P R ZY JA C IE LE  — CHŁOPCY I  DZIEW C ZĘTA N A  W S I!
SPÓJRZCIE — IL E  SETEK TY SIĘC Y SPOSROD NAS. PRZED W OJNĄ STŁOCZONYCH N A  GŁO DO W YCH S K R A W 

K A C H  Z IE M I, Z N A LA Z Ł O  I ZN AJD U JE PRACĘ I PRZYSZŁOŚĆ W PRZEM YŚLE, UCZY SIĘ W  S ZK O ŁA C H  I  W Y 
SZYCH U C ZE LN IA C H  IEST IN Ż Y N IE R A M I, T E C H N IK A M I, L E K A R Z A M I, N A U C Z Y C IE LA M I, O FIC E R A M I!

SPÓJRZCIE -  J A K ’Z M IE N IA  SIĘ NASZA W IEŚ, JA K  ŁA T W IE JS Z A  I P IĘ K N IE JS Z A  STAJE SIĘ PRACA NA RO LI 
U P R A W IA N E J M A S Z Y N A M I, CORAZ LEPIEJ NAW OŻONEJ, CORAZ W IĘCEJ RODZĄCEJ!

W SZYSTKO TO DZIEJE SIĘ D Z IĘ K I SOJUSZOWI RO BO TN IC ZO -CH ŁO PSKIEM U . D Z IĘ K I W SPÓLNEJ PRACY I  W IĘ 
Z I M IĘ D ZY  M IA S TE M  I W SIĄ . D Z IĘ K I ROSNĄCEJ S ILE  NASZEJ O JCZYZNY!

U M A C N IA JM Y  SOJUSZ RO BO TN IC ZO -CH ŁO PSKI, PODSTAW Ę B U D O W N IC TW A  SO CJALISTYCZNEG O  I  O M A G A J- 
M Y P A R T II W K A M P A N II SKUPU, W A LC ZM Y  Z K U Ł A C K Ą  P LO T K Ą !

PRZEW ODZI N A M  P A R T IA !
Z N A M I — S IŁ A  PRAW DY I  S IŁA  W ŁA D Z Y  LUDO W EJ!
PRZED N A M I — NOWE, P IĘ K N E  ŻY C IE  W M IE Ś C IE  I  MA W S I!

_______  « ' “

IS ’Gwardia mycięiyła 
jiśliawodnictwie festiwe 

zdobywając nagrodą Bolesława Bieruta

Pokaz radzieckich metod pracy w budownictwie
W ramach trwającego Miesią-

ca Pogłębienia Przyjaźni Pol-

węoćłzawodaictwie festiwalowym cu Dzierżyńskiego w W arszawie
“ ® *  ®®*®»**ł  _  _ ,  .  ¡odbył się pokaz radzieckich me

tod pracy stosowanych w na
szym budownictw ie. Impreza 
ta wzbudziła duże zainteresowa
nie wśród mieszkańców stolicy.

Podczas pokazu — objaśnia
nego przez znanego rac jona li
zatora, Budowniczego Polski 
Ludowej M ichała K ra jew sk ie 
go — ins truk to rzy  budowni
ctwa przemysłowego zademon
strow a li

Ku czci XXXVI rocznicy Wielkiego Października

Więcej mieszkań dla ludzi pracy
-„ałogi budownictw a m ie j

skiego w całym kra ju  przystę
pując do Czynu Październiko
wego postanawiają przed te r
minem wykonać setki nowych 
mieszkań i w iele budynków so
cja lnych. by szybciej popraw ia
ły  się w arunk i m ieszkaniowe i 
bytowe ludzi pracy.

 ̂ Załoga budowniczych Nowych 
Tych zobowiązała się oddać 
wcześniej niż planowano, do 
Użytku 280 izb m ieszkalnych — 
w ie le  z nich ma być oddanych 
na całe tygodnie przed te rm i
nem.

-jk
W iele nowych izb m ają otrzy- 

nifeć przed term inem  również 
ludzie pracy Lodzi. M. Inn. bu
downiczowie bloków m ieszkal
nych przy ul. K raw ieck ie j zobo
w iązali się oddać do użytku na 
jeden dzień przed term inem 

izby, zaś załoga wznosząca 
bioki przy ul. Zachodniej — 
Pr;.yspieszyć ukończenie 72 izb 
°  dwa.dni. M ieszkania mają być 
Wykonane bez żadnych usterek.

Wiele cennych zobowiązań 
Podjęli robotnicy budowlani 
woj. szczecińskiego. M. inn. 
Przedterm inowo ma być odda- 
PJch 98 izb w blokach przy ul. 
■“ ojzyma w Szczecinie, na 7 dni 
Przed term inem  ma być gotowa 
nowa piekarnia mechaniczna w 
Sf'argardzie, wcześniej ma być 
ukończony budynek domu dziec

ka w Zdrojach — przedmieściu 
Szczecina, szybciej m ają w pro
wadzić się do nowego hotelu ro
botniczego młodzi stoczniowcy.

Liczne zobowiązania podejmu
ją również, budow lani z innych 
stron kra ju .

103 tony siali ponad plan
Załogi hutnicze, przystępując 

dc Czynu produkcyjnego dla 
uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, postanawiają 
dać dodatkowe tony produkcji, 
aby zwiększała się siła Ojczyz
ny. aby można było wykonać 
w ięcej maszyn. parowozów, 
kons trukc ji stalowych, więcej 
narzędzi dla ro ln ic tw a , więcej 
urządzeń dla przemysłów kon
sum pcyjnych itp. Hutn icy po
stanaw iają też przyspieszyć do
stawy ur?.ądz,eń dla Nowej Hu
ty i innych obiektów  przemy
słowych.

Ponad 1380 zobowiązań indy
w idualnych i zespołowych pod
jęła załoga huty „Z ygm un t“ .

S talownicy te j hu ty postano
w ili w bm. wykonać ponad pian 
103 tony stali, skrócić czas ła
dowania pieców średnio o 15 
m inu t oraz przeprowadzić 9 
przyspieszonych i jeden szybkoś
ciowy wytop.

Cenne zobowiązania podjęli 
także pracownicy innych w y
działów huty „Z y g m u n t.  Np. 
zespół pracujący pod k ie row n ic

twem  inż. Kusiaka ukończy w 
bm. obróbkę mechaniczną i 
montaż potężnego agregatu t.zw. 
nożycy złomowej, przeznaczonej 
dla kom binatu Nowa Huta. In 
ne zespoły w ykona ją w bm. 
przedterm inowo w iele urządzeń 
dla swych odbiorców.

Zaloisa ZPB 
im. Marchlewskiep  

realizuje podjęte 
zobowiązania

Załoga ZPB im. M arch lew 
skiego — in ic ja to r Czynu pro
dukcyjnego w przemyśle w łó
kienniczym  na cześć 36 roczni
cy Rewolucji Październikowej 
rea lizu je swe zobowiązania w 
całej rozciągłości.

Najlepsze w yn ik i osiągają ro 
botnicy przędzalni średnioprze- 
d n e j., Ich postanowienia paź
dziernikowe, łącznie ,z podjęty
mi uprzednio zobowiązaniami 
długookresowym i, przew idują 
przekraczanie planu produkcji 
przędzy na każdej zm ianie o 
1593 kg. Przędza!nicy ZBP im. 
M archlewskiego nie ty lko  w y 
konują swe postanowienia, ale 
także, jak w ykazują to dane za 
okres od podjęcia Czynu do 14 
bm., przekraczają .je o 29.3 proc

Jest to przede wszystkim  w y
n ik iem  konsekwentnej realiza
c ji przez m istrzów  i mężów 
zaufania przędzalni średnio- 
prz.ędne.i hasła M. M orawskie
go — „A n i jednego robotnika 
nie wykonującego norm w 
moim zespolę“ .

Spotkania bwdownicsycb PKM  
ze społeczeństwem polskim

W dniu 18 bm. w w ie lu  m ia
stach odbyły się spotkania spo
łeczeństwa z przedstaw icielam i 
radzieckiej załogi budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. J. 
S ta lina w Warszawie.

Podczas spotkań, które up ły 
nęły w bra te rsk ie j serdecznej 
atmosferze, Uczni mówcy — 
przedstaw iciele mieszkańców 
miast, które gościły radzieckich 
robotn ików , techników L inży-

n je tów  — daw a li w  swych w y
powiedziach wyraz m iłości i po
dziwu, ja k im i cały nasz naród 
otacza budowniczych wspania
łego daru, ofiarowanego naszej 
O jc .yźnie przez narody K ra ju  
Rad.

M. in. 35-osobowa grupą bu
downiczych Pałacu przybyła do 
Gdańska, serdecznie witana 
pi z. z delegacje robotników  z za
kładów pracy Wybrzeża.

W ubiegłą sobotę,. tj. 17 bm. 
odbyto się w W arszawie w rę
czenie nagród zwycięskim  zrze
szeniom sportowym  biorącym 
udział we współzawodnictw ie 
festiwalowym .

Z. całego k ra ju  p rzyby li do 
stolicy czołowi sportowcy, dzia
łacze, trenerzy i sędziowie, aby 
uczestniczyć w uroczystym za
kończeniu czynu sportowego, 
k tórym  sportowcy po licy uczcili 
IV  Św iatowy Festiwal M łodzie
ży i Studentów w Bukareszcie.

Przy dźwiękach marsza, spor
towego weszły na salę delegacje 
Zrzeszeń sportowych z flagami, 
po czym sekretarz ZO ZM P tow 
Wegner zagai! uroczystość. Pod- 
sumowania fesłiwaloweRo czy
nu sportowego i między zrzesze
niowego współzawodnictwa do
konał przewodniczący G K K I.  
tow. Beczek.

W okresie współzawodnictwa 
sportowcy Polski Lud we i usta
now ili 8 rekordów świata. 157 
rekordów Polski i 654 rekordy 
•zrzeszeń Do kot sportowych 
zgłosiły- sic w tym  czasie 150 
tys. nowych członków, zachęco
nych sukcesami reprezentantów 
naszego sport-i w takich im pre
zach, jak : M istrzostwa Europy 
w boksie. Wyścig Pokoju M i
strzostwa Świata w szermierce, 
itp.

Nagrodę Prezesa Rady M in i
strów ton . Bolesława B ieruta za 
zwycięstwo we współ zawodnie- 
lw ie  odebrali przedstaw iciele ZS 
G ward ia : Pizlo. Kasztelański, 
Neuding. p iłka rz  Marnszkiew lcz 
i p ływaczka F ija łkow ska.

O ficerow ie : Muszyński. W i
tuck i i S tyczyński oraz K ró lak 
i K a lin ow sk i o trzym ali naerodę 
ufundowaną prz.cz Marszalka 
Polski Konstantego Rokossow

skiego za zdobycie drugiego 
miejsca.

Trzecie miejsce i nagrodę Za
rządu Głównego ZM P wręczono 
przedstaw icielom  ZS S ta l: G ro
chowskiemu, Dąbrowskiemu. 
K o d ko w l, Św iątkow skiem u i 
K lcm ińsk ie j.

Ostateczne w y n ik i współza
wodnictwa są następujące: I. 
ZS G w ard ia  — 12.933 pkt., 2. 
Pion W ojskowy — 11 860 pkt.. 
3. ZS Stal — 7.528 pkt., 4. AZS
— 6.234. 5. Budow lan i — 5.931. 
6, K o le jarz  — 5.003, 7. Spójnia
— 3 924 8, O gniwo — 3 905. 9. 
W łókn iarz -  2.928 Ul Unia — 
2.417, U . G órn ik  t—2.186, 12. LZS
— 303, 13. S tart — 270 pkt.

Następnie tow. Reczek w rę
czył nagrody ufundowane przez 
G K K F  dla zwycięskich zrzeszeń 
w poszczególnych dyscyplinach 
-,-onrtu. a m ianow icie: ZS G w ar
dia —  boks, p iłka nożna, p iłka 
siatkowa, sport p ływ acki, szer
m ierka. tenis ziemny, zapasy 
K luby wojskowe — kolarstwo, 
lekkoatle tyka, podnoszenie cię
żarów. sport m otorowy, strzelec
two sportowe. ZS Stal — hokej 
na traw ie , tenis stołowy, g im na
styka. AZS — pitka koszykowa, 
w ioślarstw o żeglarstwo ZS Bu
dow lani — pitka ręczna. ZS K o
ić ja rz  — sport m otorowodny i 
szachy: ZS O gniwo — tucznic- 
two. ZS Unia — kajakarstw o.

W im ieniu sportowców zw y
cięskie’ zrzeszeń G w ard ii i P io
nu Wojskowego przem awiali o f i
cerowie Pizlo i W ituck i, a na
stępnie rekordzistka Polski, re
prezentantka ZS Stal K lem iń- 
ska odczytała m eldunki do Pre
zesa Rady M in is trów  Bolesława 
Bieruta i Marszalka Polski Kon
stantego Rokossowskiego.

A. W IE R ZB A

zacieranie oraz te same czyn ' 
ności wykonywane ręcznie.

Szczególne zaciekawienie 
wśród zebranych w yw oła ł jed
noczesny pokaz m urowania sy
stemem tró jkow ym , dw ójkow ym  
oraz indyw idua lne j pracy m u
rarza.

Obydwa pokazy udow odniły 
o lbrzym ią wyższość pracy sy
stemami zespołowymi przy u ży
ciu sprzętu mechanicznego. Sy
stemy te są szeroko upowszech
nione obecnie na naszych budo
wach w  przeciw ieństw ie do

....... ........ przedwoiennych indyw idualnych
mechaniczne tynkow a- I metod stosowanych w  pracach

nie m urów  zewnętrznych i ich 1 budowlanych.

Spotkanie hinduskich artystów-plastyków 
z „Mazowszom“n

W  dn iu 18 bm. w  Karo lin ie , 
siedzibie Państwowego Zespo- 
tu Ludowego Pieśni I Tańca 
„Mazowsze“ , odbyto się spotka
nie członków zespołu z delega
cja h induskich artys tów -p lasty
ków, bawiącą w stolicy w związ
ku z zorganizowaną z in ic ja ty 
wy Kom ite tu W spółpracy K u l
tu ra lne j z Zagranicą, wystawą 
ztuk i hinduskie j.

Złożenie iis-ów uwierzytelniojqcych 
przez Ambasadora Rumuńskiej Republiki Ludowej

Przewodniczący Rady Państ
wa Aleksander Zawadzki przy
ją ł w dn iu 17 bm. na audiencji 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Rum uńskie j Re

pub lik i Ludowej w  Polsce — 
Constantina Ni stora, k tóry zło
żył Przewodniczącemu Rady 
Państwa swe lis ty  uw ie rzyte l
niające.

Spotkanie u łynęło w  m iłe j ! 
seidecznej atmosferze. Goście 
hinduscy żywo interesowali się 
h istorią powstania zespołu, jego 
pracą i sukcesami.

Występ zespołu, k tó ry  zapre
zentował swój bogaty repertuar 
ludowych pieśni i tańców, 
wzbudził szczere uznanie i go
rące oklaski artystów  hindus
kich.

Piekarze walczq
o podniesienie jakości pieczywa

K ra jow a narada piekarnicza, 
która odbyła się niedawno w 
Warszawie, wskazała źródła is t
niejących jeszcze niedociągnięć 
w naszym piekarn ictw ie, zapo
czątkowując jednocześnie stałą 
wa lkę o podniesienie iakości 
pieczywa i o usprawnień e jego 
dostaw do sklepów.

Nad jak najszybszym w pro
wadzeniem w życie uchwał i 
wniosków kra jow e j narady ra
dzą obecnie pracownicy piekar- 
n ictw a w okręgach i zespołach. 
Już na pierwszych tego rodzaju 
naradach w  Stalinogrodzie, 
Szczecinie i Gdańsku uznano w 
pełn i słuszność k ry ty k i przepro
wadzonej na naradzie ogólno
kra jow e j i obalono tw ierdzenie, 
jakoby powodem zdarzającej się 
z łe j jakości pieczywa była nie
odpowiednia mąka. gorsze ga
tun k i dostarczanego piekarniom

węgla itp . Podkreślano nato
miast, że w  naszym piekarnic
tw ie, przeradzającym się z rze
miosła w poważny przemysł, po
trzebni są w y k w a lifiko w a n i pra
cownicy, um iejący się posługi
wać m. in. zmechanizowanym 
sprzętem. Przyczyną niedosta
tecznej jakości pieczywa jest 
przede wszystkim  nieprzestrze
ganie ustalonych receptur i 
przepisów technologicznych. 
Także niewłaściwa praca kon
tro li technicznej, ograniczającej 
się n ie jednokrotn ie wyłącznie do 
re jestrowania fak tów  brakorób- 
stwa, wp ływ a ujem nie na jakość 
Chleba i bułek.

Wyciągając wn ioski z narady 
k ra jow e j i narad wojewódzkich, 
coraz więcej piekarzy podejmu
je apel W ik to ra  Saja: „Ja nie 
wypuszczę braku“ , przystosowu
jąc to' hasło do w arunków  pra
cy w  piekarn ictw ie.

tM iksa n d tr S u b M ^ U k i

I O W K S i  m i m o w a

(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W )

' w ie js k ie  o p ło tk i.  Echo donosi ło sko t p rz y b liż a ją c e g o  sig f ro r ,tu ’
■ r tK J ń N te S S y .  w  m ro czn e j iz b ie  w  w ie js k ie j ch a łu p ie  obradu je , P°“ ny k o m ite t 
c h ło o s k i W szyscy z n ie p o k o je m  oczeku ją  na p rz y b y c ie  to w  B ohdana,
W o a S  e r u o f  u z b ro jo n y c h  c y w iló w  Padają  s trz a ły  S zym ek B ielas, 
widzi z u k ry c ia ^  ja k  jed e n  z b a n d y tó w  se rią  z a u to m a tu  d o b ija  rannego  r°rna>a \ \  yc h o - 
i z l  S zym e k  p a y p a d i  do  kona jącego  ch łopa , k tó r y  szepcze: ...tow arzysz  .. Bohdan...

R ok 1952. Jesień! O siedle  p rz e m y s ło w e  pod W arszaw ą Szym ek

N agle  do w n ę trz a  
w ie js k i ch ło p iec ,

... B ie las p rz y b y w a  do p ra - 
ta le m n ic z a  śm ie rć  m łodegoc y  w  je d n e j z fa b ry k  U p rog u  now ego Życia w ita  S zym ka

robo tn ika — M a lin o w s k ie g o . Atm osfera w o s ie d lu  i w  fa b ry c e  ic»< * —  - •  r--
t u r u ia  z ie  -  n ifa  W  inż . K a ro lc z a k u , rozpozna ł S zym e k . zabótee fo rn a la  ch ło p sk ieg o  ko - 

■ tn w s k l o raz m ło d z i, zd e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y  C zerm ień  1 J u ia s iu k ,
w e ia s a l a ć  Wód ca do  picia w ó d k i, oraz namawiają do k ra d z ie ż y  Szymek wyłamuje się 
»Dodwntvwóvv m a is te r  Drożyńskiej, która interesuje się jego losem , lego nauką S zym ek, 
k tó ? v ^ o ł ^ d n e 1 z p i ja ty k  strąci! z k o le jo w e g o  nasypu majstra Rawicza, dostaje się w sieć ■ 

G W a n ira e la  p a r ty jn a  zmienia kierownictwo H ote lu  Robotniczego. Na 
iiu IT iL 1 ^ a n a  stefcia” p rz y b y w a  R ud z ie l. N o w y  kierownik p rz y  p om o cy  ro -
bofnlka Trepkil^zeprow^za^enera lne p o rz ą d k i w  hotelowej rude rze .

nad zabłoconym butem  i  w kłada go *
w ys iłk iem .

— Kolego Bielas, proszę słę podpisać
—  woła Kurósz i  podaje Szym kow j ołó
wek. : ' , ,

A le  tamten, ja k b y  nie słyszał, sięga 
po drugi bu t i  wciąga go, posapując ze 
złością.

Kurosz podnosi głos:
— Czy kolega Bielas nie słyszy? 
Szymek podnosi się spokojnie 1 k i l 

ka k ro tn ie  przytupuje, oglądając uważ
nie  napiętk i butów.

Kurosz chw yta go za rękaw i

Po c h w ili Ju raś luk  wnosi w iadro  pa
ru jące j kaw y. Wszyscy gromadzą się 
w okó ł niego, odpychając się i k.ocąc 
tanu rza ją  dłon ie w  gorącym płynie.

O tw ie ra ją  się d rzw i. Staje w  nicn 
Kurosz z w ie lk im  arkuszem papieru 
kancelaryjnego w  ręce.

— Koledzy, proszę ciszej. Dziś o p ię t
nastej zbieram y się w  św ie tlicy  Dosta
niem y łopa ty i  zabierzemy się do upo
rządkowania naszego terenu. A teraz 
proszę ko le jno podpisywać się na liście. 
W edług alfabetu. No, Bielas... Proszę...

Szymek nie odpowiadając pochyla się

— Co to wszystko ma znaczyć? M o
żecie przyjść, albo nie przyjść, akcja 
jest dobrowolna, ale nie wolno wam w 
ten sposób!.. Jako przewodniczący ra 
dy...

— Ja mam gdzieś wasze rady — 
śm ieje się Szymek i wychodzi, wciska
ją c  na głowę kapelusz. W ślad za nim  
ruszają inn i. Kurosz daremnie próbuje 
ich zatrzymać.

— Koledzy, proszę kolegów!.. — wo
ła, czepiejąc się ich w przejściu, ale 
tam ci wesoło uśmiechnięci, odtrącają go 
i  Kurosz zostaje sam.

— Ach, toś t.y tak i, ludzi buntujesz! 
— wola w ślad za S/.ymkiem.

Przed barakam i hotelu płoną w ie lk ie  
ogniska. Czerwony odblask pada na k il
ku robotników , grzebiących się w t łu 
stej glinie. Jedni trasują ścieżki, inni 
uk łada ją  chodnik i z pustaków, jeszcze 
inn i napraw ia ją potłuczone lampy przed 
drzw iam i budynków.

Trepka, organizator te j zbiorowej 
roboty, szarpie glinę łopatą. Pot oblewa 
mu twarz, włosy zlepione i rozburzo
ne sterczą jak w ronie gniazdo. Prze
moczona i zabłocona odzież lepi się do 
pleców i kolan.

Od szosy niedbałym  krok iem  nad
chodzi Szymek. Przeskakuje bezrjiyślnie 
z cegły na cegłę, z jednego stosu pusta
ków na drugi, nie zwracając uwagi na 
pracujących.

Trepka, ocierając czoło rękam i, prze
ryw a robotę.

— Ach, jesteś., OJ, to dobrze, bo my 
tu, m ów ię cl, ledwo rękam i ruszamy.

if m
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— Czego? — pyta Bielas niezachęca- 
jąco.

Trepka uśmiecha się dobrodusznie i
m ów i:

— Kochany, popraw m i szalik, bo
mam takie iapy, że sam rozumiesz. A 
to, jak widzisz, uprząta się trochę... Le
pie j będzie nam chodzić... Co wolisz, 
łopatę czy k ilo f?

— Ile  za to dadzą? — pyta Szymek ze 
złośliw ym  zaciekawieniem.

— Jakto dadzą? Nic nie, dadzą. Prze
cież to m y sami, żeby nasz hotel.*

— To róbcie sobie beze mnie. Ja tu 
przyjechałem  zarobić, a nie tyrać za 
„bóg zapiać“ , jak m i pa rty jne  zagwiż
dżą.

— Nie, żartujesz? — m ów i T repka
niedowierzająco.

Paru jego towarzyszy, oblepionych 
błotem, jak I on, zbliża się i otacza ich 
m ałym  kręgiem.

— Ż artu ję ! — prycha Szymek, pod
nosząc głos. — Ż artu ję ! A co m nie to 
wszystko obchodzi? Może ju tro  pójdę 
gdzie indziej?... Wszystkiego najlepsze-
S°!

W przykre j ciszy odchodzi 1 znika 
w  głębi baraku. Dopiero w korytarzu, 
gdzie go n ik t nie w idzi, przystaje, ja k 
by mu się zrob iio żal wymęczonego 
Trepki. A le przypomniawszy sobie nie
dawne w ypadki, rusza przed siebie.

Wchodzi do pokoju numer siedem i 
staje ja k  w ry ty . Pościel na wszystkich 
łóżkach jest świeżo, czysto powleczona.

Na posłaniu Szymka. które wczoraj 
składało się ty lk o  z siennika leżą dwa 
koce, poduszka i śnieżna bielizna.

Szymek wpada w  rozterkę. Ogląda 
się w stronę okna, za k tó rym  słychać 
głosy pracujących i ponownie rzuca o- 
kiem na ióżko. Dotyka ręką czystej po
ścieli Waha się.

Potem nagle, uśmiechnąwszy stę, za
wraca ku drzw iom .

W drzw iach zderza się z Jurasiukiem .
— A ty dokąd? — zatrzym uje go 

wchodzący.
— Co ci do tego?
— Proszę, proszę — m ów i grzecznie 

Jurasiuk. — M yślałem , że już  wiesz?..,

— N iby co? —  pyta Szymek.
— G łupstwo. M ie li tu dz is ia j zebra

nie zarządu te j rady... W yw ala ją  trzy
dziestu chłopaków. Nas także.

— W ywalają? — powtarza Szymek 
niedowierzająco.

— A no tak. To znaczy ułożyli listę, 
a dyrekcja  ma zatw ierdzić. Nie bój się! 
Zatw ierdzi.

Szymek potakuje drobnym i rucham i 
głowy.

— Z atw ie rdz i, zatw ierdzi — m ówi c i
cho — w ie lka  rzecz — jak iś  parobek... 
Co innego, jakby  mieć plecy... Tak, 
bra tku , w tedy możesz św iństwa robić, 
że św iat nie w idzia ł... A le  tak...

Ciężko podchodzi do łóżka i w  brud
nym kombinezonie wyciąga się na czy
stej pościeli.

Korytarzem  hotelu Idzie pokaszlują- 
cy, zakatarzony Kurosz. Pod pachą 
trzym a tekturow ą teczuszkę i od czasu 
do czasu kciukiem  gładzi ją  pieszczo
tliw ie .

W kancelarii, prócz Rudziela, zastaję 
również Trepkę. Obaj podnoszą głowy 
na wchodzącego.

Kurosz otw iera  teczkę, w y jm u ję  s 
n ie j d ługi spis nazwisk i  k ładzie go 
przed Rudzielem.

— Zęby pół roku temu... A j,  tow a
rzyszu k ie row n iku , inaczej by nasz ho
tel wyglądał!... Bądźcie tak dobry dołą
czyć opin ię i prześlemy to do d y re kc ji.*

(c. d. nĄ



Sztandar
młodych

l i l i i !

Sztandar
MŁODYCH

wmmmmumwmm

Sztandar
m ło dych

0

■ Ę f  H F  & £ •

W y  p  o n i i a d a mjj 
bezwzględni! walkę clmligaństwu 

naszych boiskach piłkarskichna

SEZON p iłk a rs k i w  k ra ju  dobiega koń
ca. R ozgryw ki m istrzow skie w  nie
których klasach p iłka rsk ich  zostały 
już zakończone, w  innych zakończone 

będą w nied ług im  czasie.
Z w yk le , gdy w toku rozgrywek m istrzow 

skich drużyny nie zdołały sobie zapewnić do
statecznej ilości punktów  um ożliw ia jących 
zdobycie ty tu łu  m istrzowskiego, awansu do 
klasy wyższej, wreszcie mogących zabezpie
czyć przed spadkiem — rozpoczyna się p raw 
dziwa pogoń za punktam i, najczęściej w  nie
dozwolonych granicach. Mnożą się wówczas 
w ypadk i b ru ta lne j gry. aw antur, jednym  sło
wem chu ligaństw a na boiskach sportowych.

Zagadnieniu chuligaństw a i sposobom w a lk i 
*  n im  poświęcona została narada a k tyw u  
p iłkarsk iego, k tó ry  obradował w  ub. tygodniu 
w  W arszawie.

źródła i przyczyny
R ozgryw ki p iłka rsk ie  1953 roku wykazały, 

że dotychczasowe metody w ychow yw an ia za
w odn ików  nie zawsze były skuteczne. W iele 
jest tego przyczyn. Z a jm ijm y  się na jw ażn ie j
szymi z nich.

W iele jest przykładów  tego, że zawodnicy 
danej drużyny, dążąc za wszelką cenę do zw y
cięstwa, dopuszczają się wykroczeń przeciwko 
przepisom gry, powodując na boiskach awan- 
U iry, kończące się często, pobiciem zawodni
k ó w  drużyny przeciw nej lub  sędziów. Do
wodzą tego w ypadk i starachow ickie z maja 
tego roku, kiedy to zawody między miejsco
wą Staią, a sportowcam i z LZS Suchedniów 
zakończyły się pobiciem sędziów’ i sportow
ców w ie jsk ich  przez znajdujących sic na w i
downi chuliganów’. W ypadki starachow ickie 
były nie pierwszym  sygnałem dla  naszych 
w ładz p iłka rsk ich , że k ie row n ic tw a kó ł spor
towych nie prowadzą pracy wychowawczej z 
zaw odnikam i, że zagadnienie w ychow yw an ia 
zawodników a także publiczności na naszych 
boiskach zostało ca łkow ic ie  zaniedbane. K ie 
row n ic tw a kó ł p iłka rsk ich  nie nauczyły do
tąd swych wychowanków  przegrywać z ho
norem.

Zawodnicy, nie czując s ilne j ręk i k ie ro w n i
ctwa, zachowują się w brew  ustalonym  prze
pisom i obyczajom sportowym , wprowadza ją 
do gry elem enty bruta lności, powodujące do
tk liw e  kontuzje, k tóre zagrażają zdrow iu za
w odnika drużyny przeciwnej — elem enty nie 
mające nic wspólnego ze sportem.

Na liście ukaranych zaw odników  znalazły 
się ostatnio tak ie  nazwiska jak Anio ła . B ie
niek, Gędłek, Wolosz 1 w ie lu  innych. Fakt ten 
musi budzić zdumienie, gdyż zawodnicy ci, to 
w ie lo k ro tn i reprezentanci barw  narodowych. 
W ym ien ien i zawodnicy (a można byłoby ich 
w ym ien ić  o w ieie więcej), często p e łn ili 
funkc je  kapitanów  drużyn. Jednakże nie ty l
ko sami nie um ie li ukrócić b ru ta ln e j gry lub 
niesportowego zachowania swych współ
partnerów , ale osobiście daw a li p rzyk łady, ja k  
nie pow in ien postępować p raw dziw y sporto
wiec.

Na ich tle odb ija ją  się zawodnicy drużyn 
łódzkiego W łókn iarza i bydgoskiej G w ard ii, 
którzy rozegrali ostatnio mecz, m ający dla obu 
zespołów olbrzym ie znaczenie, jeś li idzie o 
szanse wejścia do I  lig i. W  meczu tym  oba 
zespoły wykazały wzorową postawę.

Wielka rola trenerów
Odpowiedzialnością za panoszące się na na

szych boiskach chuligaństwo, za niezdrową 
atmosferę w a lk i, n ic można jednak obarczać 
ty lk o  zawodników. Odpowiedzialność za to 
ponoszą w  rów nej m ierze działacze sportow i, 
trenerzy i sędziowie, a także szowinistycznie 
nasiaw iona część publiczności.

N iektórzy „działacze sportow i“  z k ie row n i
c twa kó ł nie ty lk o  nie pracują nad wycho
w yw aniem  zawodników, ale często świadomie 
dążą do zaognienia atm osfery w'okó! spotka
nia  p iłkarskiego. Idzie  im  o to, aby aw antu ry 
prow okow a li rozfanatyzow ani w idzow ie. A 
droga do tego jest prosta. O to w  B iłgo ra ju  
i  Skarżysku, j.rzed i w czasie zawodów, w bu
fetach sprzedawano alkohol, k tó ry  m ia ł zdo
pingować publiczność do chuligańskich w y
stąpień. Ce! został osiągnięty. Pod wpływom  
rozpitych grup publiczności, na boiskach 
wszczęła się ostra gra, a .na  w idow n i b ija ty 
ka. Podobnych w ypadków  jest więcej.

Najczęściej .w bezpośrednim kontakcie z za
w odn ikam i pozostają trenerzy. Najczęściej 
także zapom inają oni o swych obowiązkach 
w ychow yw an ia  zawodnika ograniczając się 
jedyn ie  do nauki gry. Oba zagadnienia nie da
ją  się jednak rozdzielić. Obok pracy wyszko
len iow e j musi iść równolegle praca wycho
wawcza. Często pobłażają wystąpieniom  
swych wychowanków, nie pouczają ich, że 
gra bru ta lna, to poważne niebezpieczeństwo R YSZARD ZDEB
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Z a s to p o w a n ia  p i łk i  G ry  g łow ą 

i Rys. I.  S erotonow a z p ism a „R ad ź  le r k i  S p o rt"

G ry  c ia łe m Z a trz y m a n ia  p rze 
c iw n ik a

W kilku zdaniach...
W  n ie d z ie lę , d n ia  18 bm  o d b y t

s ię  w  W a rsza w ie  M ię d z y p a ń s tw o 
w y  M ecz T en isa  S to łow ego  N RD  — 
P o lska . S p o tk a n ie  rozeg rane  zo
s ta ło  w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn i k o 
b ie t  p rz y  czym  z a w o d n ic y  po lscy 
w y g ra l i  z p in g p o n g is ta m i N R D  5:3, 
k o b ie ty  n a to m ia s t u le g ły  3:0. W 
czasie  m eczu dosko n a lą  fo rm ę  w y 
ka za ł Bosian  w y g ry w a ją c  w szys t
k ie  sp o tk a n ia .

. P ie rw s z y  w y s tę p  k o s z y k a rz y  b u ł
g a rs k ie j d ru ż y n y  l,o k o m o t iv  z So
f i i  p r iy n ió s ł  Jej z w y c ię s tw o  nad 
re p re z e n ta c ją  Ł o d z i 73:66 (32:23).

Z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j 
b y ło  w  zu p e łn o ś c i zas łużone. G o

ście b y i ł  zespołem  szybszym  1 c e l
niej Strzelali, zw łaszcza z n a jb l iż 
szych  od leg łośc i.

R ozeg rany 18 bm . w  M o skw ie
mecz p iłk a rs k i m ię d zy  m is trzem  
ZSRR S p a rta k ie m  i  w ę g ie rs k im  ze
społem  Dozsa za ko ń czy ł się wyso 
k im  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  radz ie 
c k ie j 5:0 (0:0). M ecz w y w o ła ł w ie l
k ie  za in te re so w a n ie  g rom adząc na 
s ta d io n ie  D y n a m o  ponad 70 tys 
w id zó w .

*
W  p ie rw s z y m  d n iu  M ię d z y n a ro 

d ow ych  Z a w od ó w  L e k k o a tle ty c z 
n ych  w  P radze n a jw ię ksze  za in te  
lesow arue  w z b u d z ił p o je d y n e k  Za-

to p ka  z W ęgrem  K ovacsem  w  b iegu
na 5 km . Z w y c ię ż y ł Z a to p e k  w  do
b ry m  czasie 14:09,0 m in ., p rzed  K o - 
vacsem  — 14:14,0.

- f
W 2G ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  

tu rn ie ju  szachowego w  - Z u r ic h u  
p rz o d o w n ik  tu rn ie ju  S m ys łow  
(ZSRR) z re m iso w a ł z B ronsz te inem  
(ZSRR). N iespodz iew an ie  szybko  za
kończy ła  się p a r t ia  Reszewsky 
(U SA) — K eres  (ZSR R ) Już w  14 
ru chu  oba j p rz e c iw n ic y  zg od z ili się 
na rem is . Pozostałe p a r t ie  zosta ły  
od łożone.

Po 26 ru n d z ie  p ro w a d z i nadal 
S m ys łow  — 16 p k t. p rzed  Reszew- 
s k y m  •— 14,5 p k t.,  B ro nsz te in e m  — 
14 p k t. i  K e resem  — 13,5 p k t.

Liczny udział sportowców stolicy
w  drugim  rzyci® M arszów  Jesiennych

dla zdrow ia koleg i z drużyny przeciwnej, że
niepodanie rek i za rozm yślny, czy nierozmyśl- 
ny „ fa u l“ , odrzucenie p i łk i po gw izdku sę
dziowskim , gdzieś daleko poza boisko, że 
wreszcie kontynuow anie gry po gw izdku, k ry 
tyka  orzeczeń sędziowskich — to nie ty lko  
wykroczenia k lasyfikowane jako niesporto- 
we zachowanie się. Są to elementy, mające 
niem ały w p ły w  na powstawanie niezdrowej 
atmosfery w a lk i, na prowokowanie aw antur.

T ren vzy nader , "  o ! arays’ aia. z p rzyw i
le ju , pozwalającego im , w  wypadku prowo
kow ania gry brit-ai.nc.i l ,,:i n i- ' portowego za
chowania się. usunąć ;; i ■' takiego zawod
n ika , A nie ulega w ątp liw ości, że takie  po
stępowanie byłoby pożyteczną nauczką dla 
pozostałych. Trenerzy pobłażają swym w y
chowankom. ale wyrządzają im  tym  samym 
w ie lką  krzywdę. Oto np. w staw ia ją  do gry 

. zaw odników  nie uczęszczających na tren ing i, 
wieprzygotow-!nych do trudnych bojów  m i- 
s 'r r  w .' ! rh . C o tacy p iłkarze ja k  Goździk 
z gd skieb „B udow lanych“  czy W esołowski 
z warsza .• sk’ ego „K o le ja rza “  g ryw a ją  w  za- 
wodach bey. systematycznego tren ingu. W  tym  ‘. 
znajd:, teiny je-zcze jedną przyczynę chu ligań
stwa na naszych boiskach. Zawodnicy n ic tre 
nu jący sta ra ją  się nadrabiać b rak i w  wyszko
leniu , szybkości i  w ytrzym ałości najczęściej 
S: 'saw-tniem gry b ru ta lne j.

t nak przyk łady, że trenerzy um ieją w  
o b :, momencie zareagować na wszel
k ie  próby zaostrzania g ry ; i tak, trener Dzi- 
v . L • v yr'.-.minował z dalszej gry w spotka
niu  „G ó rn ika “  - Bytom  z „K o le ja rzem " w a r
szawskim  — p iłka rza  Krasówkę. Na takich 
przykładach ' in n i wzorować się wszyscy tre 
nerzy; takie  postępowanie pomaga w u trzy 
m aniu p raw dziw ie  sportowej atm osfery na 
boisku.

Sędzia to jakże wychowawca
Często za zajścia na boisku i w idow n i dużą 

odpowiedzialność ponosi sędzia p iłka rsk i. Są 
sędziowie, którzy nie um ie ją  opanować sy
tua c ji na boisku,, nie po tra fią  ukrócić u pod
staw tendencji do g ry  b ru ta lne j. Są i tacy, 
k tó rzy  w  swym  braku zdecydowania zm ienia
ją  raz, powziętą decyzję, wdając się z zawod
n ikam i w  nieskończone spory i dyskusje, pro
wadzące w  rezultacie ■ do zaognienia sytuacji 
na boisku. W iele innych uchybień daje się 
zauważyć w  pracy naszych sędziów. Często są 
oni zbyt drobiazgowi w  ocenie przew inień, 
często bardzo niedokładn i, nie dostrzegając 
przekroczeń wym agających ukaran ia zawod
nika.

Postawę sędziego w inny  cechować: spokój, 
stanowczość, odwaga i spraw iedliwość. Je
śli sędzia będzie odpowiadał tym  warunkom , 
będzie się cieszył szacunkiem i poważaniem, 
nie będzie powodów do niezadowolenia za
w odn ików  i publiczności. Sędzia w in ien je d 
nak pamiętać, że jest nie ty lko  re jestratorem  
przewinień. Jest on także wychowawcą. Sę
dzia p iłk a rs k i jest wychowawcą wtedy, gdy 
zwraca w um ie ję tny sposób uwagę zawodni
kow i za dokonane przez niego przekroczenie. 
Jeśli zaw odnik nie powtórzy swego przew in ie
nia, sędzia może powiedzieć sobie, że jego 
uwaga podziałała wychowawczo.

Znając ofiarność i oddanie o lbrzym ie j w ię k 
szości naszych sędziów p iłka rsk ich , społecz
nych ak tyw is tów  naszego sportu, można w y
razić głębokie przekonanie, iż w  k ró tk im  cza
sie po tra fią  oni tak wzmóc swe w ys iłk i, aby 
prowadzić wszystkie spotkania na należytym  
poziomie. Tego oczekuje od nich op in ia  spor
towców.

ZMP musi wywrzeć decydujący wpływ
Udział ZM P  w  walce z wszelkiego rodzaju 

prze jaw am i chuligaństwa na naszych boiskach 
p iłka rsk ich  by ł dotąd niedostateczny. W ielu 
m łodych p iłka rzy należy do organ izacji 
Z M P -ow sk ie j przy szkołach i zakładach p ra
cy. W  walce z chuligaństwem , w  walce o spor
tową atmosferę na boiskach, w in n i oni ode
grać przodującą rolę. Ich zadaniem jest dawać 
osobisty przykład koleżeńskiej gry, w yjaśniać 
i tłum aczyć swym  najb liższym  kolegom szko
dliwość gry b ru ta lne j i niesportowego zacho
w yw ania się.

W nioski, ja k ie  wyciągnięto z narady^*akty
wu piłkarskiego, m ów ią wyraźnie, że chu li
gaństwu wydana została bezwzględna walka, 
a w stosunku do tych, którzy dopuszczać się 
będą naruszania obow iązujących na boiskach 
i poza n im  przepisów, wyciągane będą surowe 
konsekwencje. W te j walce zetempowcy w in 
ni stanąć w pierwszym  szeregu. W inn i oni dą
żyć do tego, by tak, ja k  w  r. ub., gdy rozgry
wano spotkania o puchar ZI\1P, nie było ani 
jednego ukaranego p iłkarza.

P ogodny, s łoneczny dz ień  18 paź
d z ie rn ik a  od w czesnych  g odz in  po 
ra n n y c h  o ż y w ił s to lic ę  u c z e s tn ik a 
m i M a rszów  Je s ie n n ych  sz laka m i 
z w y c ię s tw .

Z  k i lk u  zo rg a n izo w a n ych  p u n k 
tó w  s ta r to w y c h , ru s z y li  u lic a m i 
W a rsza w y m ło d z i i  s ta rs i s p o rto w 
c y , b y  w  t»n  sposób u czc ić  ro c z n i
cę b o h a te rsk ie g o  m arszu  b o jow ego  
od L e n in o  do B e r lin a  — z w yc ię s 
k ie g o  s z la ku  W o jska  P o lsk iego.

W  o znaczonych  przez o rg a n iz a to 
ró w  g odz inach , z poszczegó lnych 
m ie jsc , d z ia rsko  w ym a s z e ro w a ty  u - 
fo rm o w a n e  w  c z w ó rk i zespo ły  s p o r
to w e  z z a k ła d ó w  p ra cy , szkó ł i  in 
s ty tu c j i .  W  za leżności od  w ie k u  i 
p łc i  u cze s tn icy  M a rszów  p rz e b y w a 
l i  tra s y  o ró ż n y c h  od le g ło śc iach  zdo 
b y w a ją c  p ra w ie  w  100 p roc . n o rm y  
na SPO i  za licza ją c  ty m  sa m ym  w y 
n ik i  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  m a
so w ym  w ie lo b o ju  s p o r to w y m  o na
g rod ę  M a rsza łka  K o n s ta n te g o  Ro
kossow sk iego .

D ob rze  ze s w e j r o l i  w y w ią z a li 
się „K o le ja rz e “  — o rg a n iz a to rz y  
M a rszó w  d la  m ieszka ń có w  S tarego 
M ias ta  i  Ż o lib o rz a . P rz y  b a rw n ie  
u d e k o ro w a n y m  fla g a m i i  tra n sp a 
re n ta m i p o m n ik u  H ib n e ra , R u tk o w 
sk iego  i K n je w s k ie g o , o d b y ła  się 
część o fic ja ln a , w  k tó re j k ró tk ie  
p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s il i :  p rzew o d 
n iczą cy  D z ie ln ic o w e j Rady N a ro d o 
w e j to w . J a n k o w s k i o raz  p rzed s ta 
w ic ie l W o jska  Po lskiego. Za c h w i
lę  p rz y  d źw ię ka ch  o rk ie s try  w o j
s k o w e j w y ru s z y ły  na trasę  d ru ż y 
n y  żeńskie . N a jm łodsze  p rzed s ta 
w ic ie lk i  M arszów , c z ło n k in ie  „ Z r y 
w u “ —uczenn ice  Zasadn icze j S z k o ły

O dz ieżow e j, z ła tw o śc ią  p rz e b y ły  
sw ó j dys tans, z d o b y w a ją c  w  k o m 
p le c ie  n o rm y  na SPO. W g ru p ie  
te j s ta r to w a ły  m . in . p rzo d u ją ce  
z a w o d n ic z k i s z k o ły  — F ila s le w ic z  
i K u tó w n a , k tó ra  w  rz u c ie  g ran a 
te m  u zyska ła  d oskona łą , ja k  na 
sw ó j w ie k , o d le g ło ść  30 m . Z n a 
s tę p n ych  g ru p  d o b ry m  p rz y g o to 
w an ie m  w y ró ż n iły  się  zespo ły : M i
n is te rs tw a  F in an só w , C D T  o raz  
czo łow e z a w o d n ic z k i ,ZS S p ó jn ia , 
k tó re  n a jl ic z n ie j s ta n ę ły  na  s ta rc ie  j 
M a rszów .

W śró d  d ru ż y n  m ę sk ich  d o s k o n a - ! 
le  p rz e d s ta w ia ł się zespół „W s p ó l
n o ty  P ra c y “  O d d z ia ł W arszaw a, j 
Na dresach w ie lu  s ta rszych  w ie 
k ie m  p ra c o w n ik ó w  te j in s ty tu c j i  
w id n ia ły  o dzn a k i SPO i  k las  s p o r
to w y c h . Do ta k ic h  na leżą ob. ob. 
K a raś  i  Jańczak, k tó rz y , m im o  
w ie lu  o-bowiązkóW  za w o d o w ych  i 
ro d z in n y c h , c z y n n ie  u p ra w ia ją  
s p o rt w  sw ym  ko le . W M arszach  
w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł s e k re ta rz  o r 
g a n iz a c ji p a r ty jn e j tego za k ła d u  
p ra c y  to w . K ra m p e r, k tó r y  j u ż ! 
w cześn ie j p rz y s tą p ił do z d o b yw a n ia  j 
o d z n a k i SPO, d a ją c  d o b ry  p rz y -  j 
k ła d  in n y m  p ra c o w n ik o m . P rócz  | 
l ic z n ie  re p re ze n to w a n e j w  M a r- - 
s?:ach m łod z ieży , s ta rto w a ło  ró w -  j 
n ież sp o ro  s ta rszych  s p o rto w c ó w  z 
za k ła d ó w  p racy , co n ie w ą tp liw ie . 
św ia d czy  o d o b re j p ra c y  n ie k tó - 
ry e h  k ó ł s p o rto w y c h . W y m ie n ić  tu  
trzeba  ko ło  s p o r io w e  „O g n iw o * 
p rz y  M in is te rs tw ie  F in an só w , k tó re  
w y s ta w iło  do M a rszów  40 z a w o d n i
kó w . W g ru p ie  te j razem  z m ło 
dzieżą sz li ró w n ie ż  50-le tn i ob. 
W o ło w s k i o raz  46-le tn i ob. K u b ic -

8łę  o o d z n a k ę !k !  — u b ie g a ją c y  
SPO.

B a rdzo  s łabo  n a to m ia s t w y p a d ła  
w  M arszach  d z ie ln ic a  M o k o tó w , 
gdzie  z 2H is tn ie ją c y c h  k ó ł s p o rto 
w y c h  (na 150 z a k ła d ó w  p ra c y ) s ta r
to w a ło  za le d w ie  50 osób, re p re z e n 
tu ją c y c h  d w a  ko ła  sp o rto w e  „S p ó j
n i“ .

Dość lic z n ie  1 n ie ź le  p rz y g o to 
w a n i p rz y s tą p il i  do 'M a rs z ó w  s tu 
denci u cze ln i w a rsza w sk ich . B a r
dzo e fe k to w n ie  w y g lą d a ł p u n k t s ta r 
to w y  d la  s łuch a czy  SGGW . M ło 
dzież te j u cze ln i p rz y b y ła  na M a r
sze w  je d n a k o w y c h  s tro ja c h  sp o r
to w y c h . W szyscy u cze s tn icy  .zdo
b y li  n o rm y  na SPO w y k a z u ją c  w  
czasie M a rszów  c a łk ie m  dob re  p rzy  
g o to w a n ie  te ch n iczn e . D użą pom oc 
d la  m ło d z ie ży  za rów n o  w  p rz y g o 
to w a n ia ch  ja k  i w  sam ej o rg a n iz a 
c j i  im p re z y  w y k a z a li in s t ru k to rz y  
S tu d iu m  W F.

Im p o n u ją c o  w y g lą d a ły  M arsze  w  
A k a d e m ii W F  na B ie la n ach . S tu 
d enc i te j u c ze ln i z o rg a n iz o w a li 
m ię d z y g ru p o w e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
o t y t u ł  n a jle psze j d ru ż y n y . W y ty 
pow ano  n a w e t 2 g ru p y  re p re ze n ta 
c y jn e  d la  u s ta n o w ie n ia  w y n ik u  
lepszego od re k o rd u  P o lsk i w  c h o 
dz ie  na 10 km , należącego do 
G łuszcza. Oba zespo ły  u z y s k a ły  do 
skona łe  czasy: 42 m in . i  12 sek. i  45 
m in . i 10 sek.

O gó łem  w  dw óch  rzu ta ch  M a r 
szów Je s ie n n ych  w  S to lic y  w e d łu g  
p ro w iz o ry c z n y c h  o b licze ń , s ta r to 
w a ło  ponad 15 tys. osób.

Sztandar
MŁ
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Marek Petrusewicz 
rekordzistą świata

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
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W dn iu 18 bm. na k ry te j
p ływ a ln i  we Wrocławiu od
była  się to ramach propa
gandowych zawodów p ły 
wackich pod hasłem „P ły 
wacy Wrocławia  — W ar
szawie“  próbo, pobicia re 
kordu świata na dystansie 
100 m st. klas. A przez 
wrocław ianina Marka Pe- 
trusewicza. Próba powio
dła się; 19-leini Marek Pe
trusewicz uzyskał wspania
ły  czas 1:10,9 min bijąc o 
0,3 sek. dotychczasowy re
kord świata należący da 
Minaszkżm (ZSRR).

Na k i lka  godzin przed 
rozpoczęciem zawodów, 
przed wrocławska p ły w a l
nią zaczęli gromadzić się 
t łumnie mie jscowi i przy
jezdni sympatycy plywctct- 
-'•n Punktualn ie o godz. 
18.00 przy szczelnię w y p e ł
nionej w idow n i nad brze
giem basenu ustawia ją się 
sędziowie państwowi,  za 
któ rym i długą, banana ko
lumna wchodzą zawodni
cy. Oklaskami powitano  
przybyłych p ły  wakó w,
wśród których już  z daleka 
poznajemy uśmiechniętego 
Pet.rusewicza.

Cisza zaległa na p ływ a ln i  
kiedy zapowiedziano start, 
do próby  pobicia rekordu  
świata na 100 m st. klasy A  
przez Petrusewicza.

Pierwszą długość basenu 
przepływa Petrusewicz pod 
wodą, uzyskując doskona
ły  czas 14 sek. Po 50-ciu 
metrach w yn ik ,  wynosi 32 
sek. Na trzecim i  czwartym  
odcinku si lnie dopingowa
ny Petrusewicz przyspiesza 
częstotliwość ruchów i koń
czy bieg w  rekordowym  
czasie.

Ociekający jeszcze wodą
Petrusewicz przekazuje n a 
szym. czyteln ikom swoje 
wrażenia.

„Jestem bardzo zadowo
lony z tego, że udało m i  się 
pobić rekord świata, nale
żący dotąd do radzieckiego 
zawodnika  M inaszkina. 
Sportem zacząłem zajnto- 
w a ć  sie po raz pierwszy w  
1947 roku, zaczynając od 
boksu. IV roku następnym

zrezygnowałem z pięściarst- 
wa. Pierwszym moim po
ważnym osiągnięciem był 
start w Mistrzostwach Pol
ski w  K rakow ie  w  1949 ro 
ku, gdzie zająłem w  biegu 
na 200 m „żabką" 6 m ie j
sce.

Czwarta lokata na Festi
w a lu  w Berl in ie wśród, 
„k lasyków stumetrowców “  
i zwycięstwo w meczu Pol
ska. — NRD (1951) były
m oim i dalszymi sukcesami.

W okresie z imowym na
stępnego roku pobiłem re
kord życiowy, k tóry  był 
jednocześnie rekordem Pol
ski na 200 m s t  klas. z 
czasem 2:45,0 min. W M o
skwie, gdzie przebywałem  

'wraz z ekipą pły waków pol
skich uzyskałem również  
k i lka  dobrych wyn ików.

Do pobicia rekordu świa
ta w  dniu dzisiejszym do
szedłem dzięki wszechstron 
nej pomocy państwa, i  icy-  
dat.nej opiece jaką okazy
w a l i  m i  dyrekcja szkoły, 
k ie rown ik  sekcji p ływac
k ie j  Zrzeszenia Stal. Paja- 
wag i opiekujący się mną 
trener Makowski.

W najbliższym czasie p la 
nu je  nowy atak n a ' rekord  
świata tym. razem jednak  
na 200 m st. klas. Również 
pragnę poprawić uzyskany  
dzisiaj reł iord na 100 m  
st. klas A ".

Zetempowcowi M i r k o w i  
Petrusewiczowi życzymy 0 - 
siągni.ecia tych sukcesów.

ANDRZEJ Z IEM IŃSK1
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Nowe rekordy Polski

W drug im  rzucie Marszów w  stolicy na uwagę zasługuje liczny udział kobiet, które sta
n o w i ły  50 proc. ogółu startujących. Na zdjęciu zawodniczki koła sportowego Minis terstwa  
Finansów.

W  czasie rozeg ranego  w  n ie d z ie lę  
to w a rz y s k ie g o  c z w ó r m eczu le k k o a 
t le tó w  p iz y  u dz ia le  A Z S -u  i K o le 
ja rz a  ze Szczecina, re p re z e n ta c ji 
L Z S  z w o j. szczec ińsk iego  i le k k o 
a tle tó w  w a rsza w sk ie g o  K o le ja rz a , 
m is trz  sp o rtu  S te fa n  L e w a n d o w s k i 
p o b ił re k o rd  P o lsk i na 1.000 m, u- 
z y s k u ją c  w y n ik  2:26,6. Z e tem  po- 
w ie c  L e w a n d o w s k i p rób ę  pob ic ia  
re k o rd u  na ty m  dys ta n s ie  zg łos ił 
p rzed ty g o d n ie m  d la  uczczen ia  m a

ją c e j się w k ró tc e  o d b y ć  z e te m p ow - 
s k ie j N a ra d y  A k ty w u  S p o rto w e g o . 

~Ar
18 bm . zakończono  w  K ra k o w ie  

m is trz o s tw a  P o ls k i w  5 -bo ju  k o b ie t 
i 10-b o ju  m ężczyzn. P ie rw sze  m ie j
sce w  p ię c io b o ju  « za ję ła  D uń ska  
tS pó .y iia ) z d o b y w a ją c  3.089 p k t.,  co 
jest n o w y m  rekordem . Polski.. D u ń 
ska u zyska ła  nast. w y n ik i :  80 n i 
ppt. -  12,3. 200 m — 27.5, s k o k
w z w y ż  -  143, s k o k  w  d a l — 511, 
k u la  — 10,56.

T h ffK m ja  s p o ftv w a
Napływają do naszej redakc j i pierwsze l is ty  w dyskusji  o stanie, naszego sportu, którą

zapoczątkowaliśmy wypowiedzią kol Długosza ? Warszawy, drukowaną  iv  n-rze 239 „Sztan
daru Młodych". Dzisiaj pub l iku jem y wypowiedzi dalszych dyskutantów. Redakcja na
sza drukuje te listy bez żadnych zmian ani poprawek, jedynie z n iew ie lk im i skrótami,  
w niczym nie zmieniającymi sensu obu listów.

Nie zajmując na razie własnego stanowiska w  sprawach poruszonych przez kol. Długo
sza, będziemy publikować wypowiedzi dyskutantów. Nie chcielibyśmy bowiem nasuwać 
uczestnikom dyskusji  pewnych sugestii odnośnie spraw poruszonych w  liście, k tó ry  tę dy
skusję rozpoczął.

Przed ki lkoma dniami ogłoszony został komunikat ZG ZM P o zwołaniu w  na jb l iż 
szym czasie narady ak tyw u  ZM P w  sprawie ku l tu ry  f izycznej i przysposobienia w o j
skowego. Nasza dyskusja może wnieść niezmiernie cenny materiał do te j narady. Dla
tego wydaje się celowe, aby w  dyskusji wzięl i  udział zetempowcy, upraw ia jący sport 
w  kolach sportowych, zetempowscy działacze ruchu sportowego oraz ak tyw iśc i organi
zacji Z M P , pisząc o swych spostrzeżeniach , krytycznych uwagach i postulatach odnośnie 
pracy ZM P nad rozwojem sportu, tu ry s ty k i  i  przysposobienia wojskowego.

Oczekujemy na dalsze i is ty  w  dyskusji .

Mocniej oprzeć nasz sport o naukowe podstawy
n ie  p o w in n y  o s ła b iać  czu jnośc i n; 
o d c in k u  p ra c y  w ycho w a w cze j.

Z  za in te re so w a n ie m  p rzeczy ta ła m  
zam ieszczony w  n um erze  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h "  z dn. 7 p a ź d z ie rn ik a  br. 
a r ty k u ł p t. „D la cze go  tem po  ro z 
w o ju  naszego s p o rtu  je s t n ad a l n ie 
za do w a la jące ” . W z w ią zku  z o tw a r 
c iem  d y s k u s ji na te m a t zagadnień 
p o ruszonych  w  w y ż e j w y m ie n io n y m  
a r ty k u le  p rzesy ła m  k i lk a  sw o ich  
uwag.

W liś c ie  do R e d a k c ji k o l. D łu 
gosz za m a ło  p o d k re ś lił sp raw ą 
b ra k u  o d p o w ie d n ie g o  w y c h o w a n ia  
ideo log icznego  i  sportow ego  zaw od 
n ik ó w . P rz y p a d k i ta k ie , ja k  p rze - j 
b ieg  W yśc igu  D ooko ła  P o ls k i, za
c h ow a n ie  się  czo ło w ych  ko la rz y , 
k tó rz y  „z m o n o p o liz o w a li"  z d o b y w a 
n ie  nagród  i o s ła b ili w a lk ę  s p o rto 
w ą, postawa n ie k tó ry c h  le k k o a tle 
tó w  na m is trzo s tw a ch  P o ls k i (sta
w a n ie  do zaw odów  w  s ta n ie  n ie 
trz e ź w y m ) d o w io d ły  ja s k ra w o , źe 
na o d c in k u  w y c h o w a n ia  s p o rto w có w  
is tn ie ją  poważne zan ie d ba n ia  1 n ie 
dociągnięc ia ,. p ow o d u ją ce , że chyba  
tu  spoczyw a na jw a żn ie jsza  p rz y c z y 
no n ie nadążan ia  s p o rtu  p o lsk ie go  
za sportem  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu 
d ow e j. Co w ię ce j, w y d a je  m i się, 
że g dyb y  w y c h o w a n ie  s p o rto w e j, 
b y ło  postaw ione  na o d p o w ie d n im  
poz iom ie , to  ty m  sam ym  z a is tn ia ło 
by zd row e, p rzynoszące, w a rto śc io w e  
w y n ik i  w sp ó łza w o d n ic tw o . O s iągn ię 
cia naszego sp o rtu , ta k ie , Jak su kce 
sy bokse rów  . na m is trzo s tw a ch  Eu- 
ro py , sukcesy sz e rm ie rz y , K o c e rk i,  
S id ty  l td ., k tó re  da ją  nam  pew ną 
P ozycję  na g ru n c ie  s p o rtu  m ię d z y 
narodow ego, n ie  p o w in n y  je d n a k  
pow odow ać sam ozadow o len ia  z c- 
g ó ln y c h  w y n ik ó w  naszego s p o rtu  1

N ie  m ogę zgodz ić  s ię  z c z w a rty m  
p u n k te m  w y p o w ie d z i ko l. D ługosza 
w  s p ra w ie  u m aso w ie n ia  sp o rtu , po
n ie w a ż  n ie d o c ią g n ię c ia  są tu ta j spo
w od o w an e  p rzede w s z y s tk im  b ra 
k ie m  o dp o w ie d n ie g o  z ro zum ie n ia  i 
za in te re so w a n ia  d la  sp o rtu  ze s tro 
n y  sa m ych  cz ło n k ó w  kó ł s p o rto 
w y c h  p rz y  z.akiadach p racy . 1 m  
w ła ś n ie  w y d a je  się kon ieczne  zw ię k  
szertle  a k c ji  u ś w ia d a m ia ją ce j i p ro 
p a g u ją c e j znaczen ie  sp o rtu , ta k  z 
p u n k tu  w id ze n ia  ko rzyśc i i p rz y 
jem n o śc i, ja k ie  d z ię k i u p ra w ia n iu  
s p o rtu  osiąga jed n o s tka , ja k  i  r. 
p u n k tu  w id ze n ia  ko rzyśc i, p ły n ą 
cy c h  z tego ty tu łu  d la  społeczeń
stw a . W idzę tu  sze rok ie  pole d la  
d z ia ła ln o ś c i za rządów  kó ł sp o rto 
w y c h , rad  m ie js c o w y c h , zarządów  
L P 2  itp .

W  a r ty k u le  zosta ł p o m in ię ty  j e_ 
den  za sadn iczy , w y d a je  m i się, 
m o m e n t, k tó ry  p ow o d u je , te  tem po 
ro z w o ju  naszego sp o rtu  jes t za w o l
ne, a w y n ik i  o s ią g n ię te  przez czo
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  n ie za d ow a la ją 
ce. O tóż s p o rt nasz op ie ra  się zit 
m a ło  na n a u k o w y c h  podstaw ach i 
za m ato ’ Jest p ow iązany, zwłaszcza 
w  k o n k u re n c ja c h  te ch n iczn ych , z 
p o d s ta w o w y m i w ia d o m o śc ia m i z i i -  
zyki i  a n a to m ii.

je ż e l i  w e źm ie m y  do rę k i ja k ik o l-  
w ie k  p o d rę c z n ik  ra d z ie ck i, to  zau
w a ż y m y  bardzo  śc is łe  pow iązan ie  
sp o rtu  z nauką , podczas gdy  u nas 
czy to  z w in y  n ied o cen ian ia  tego 
zagadn ien ia  przez tre n e ró w , czy też 
m oże przez sam ych  za w o d n ikó w . 
Sprawa ta  je s t zu p e łn ie  zaniedbana. 
I  tu  m oże w ła śn ie  le ż y  je d n a  z

m o ż liw o śc i p od n ies ie n ia , w  stosun 
ko w o  k r ó tk im  czasie, w y n ik ó w  na
szego s p o rtu  w yczyno w e go .

C h c ia ła b y m  jeszcze, n ieco  w  in 
n ym  aspekcie  n iż  z ro b ił  to  ko l. 
D ługosz, p o ru szyć  zagadn ien ie  m a
sow ości sp o rtu . O tóż s p o rt w  na
szych w a ru n k a c h , to  p rzede  w szyst
k im  s p o rt ja k  na jsze rszych  mas 
p ra c u ją c y c h , s p o rt p rz y c z y n ia ją c y  
się do podnoszen ia  w y d a jn o ś c i p ra 
cy, p rzez  podnoszen ie  . z d ro w o tn o śc i 
t sp raw n o śc i f iz y c z n e j o b y w a le li.  
S p o rt w y c z y n o w y  je s t n ie o d zow -

1 n ym  c z y n n ik ie m  m o b il iz a c ji  sze ro 
k ic h  rzesz s p o rto w c ó w  do sta łego 
d osko n a le n ia  się  w  u p ra w ia n y c h  
przez s ieb ie  d y s c y p lin a c h  i  jes! 
ty lk o  ś ro d k ie m , a n ie  ce lem  sa
m ym  w  sobie. P rzesadne p rz y k ła d a 
n ie  w a g i do sp o rtu  w yczyn o w e g o  
i o s ią g a nych  tam  re k o rd o w y c h  w y 
n ik ó w  może spow odow ać w  konse
k w e n c ji zn iechęcen ie  u s p o rto w 
ców  k lasy , p o w ie d zm y  ś re d n ie j. Z 
u w a g i na a bso rb u ją cą  tch p racę  za
w odow ą, czy  tez in n e  ciążące na 
n ie b  o b o w ią z k i, n ie  m ogą o n i po
św ię c ić  n ie zb ę dn e j ilo ś c i czasu na 
tre n in g  in te n s y w n y  w  d a n e j k o n k u 
re n c ji  1 ty m  sa m ym  z g ó ry  w iedzą, 
że re k o rd o w y c h  w y n ik ó w  n ig d y  n ie  
osiągną.

Na za kończen ie  m o je j w y p o w ie 
dz i, s tw ie rd z a m , że dob rze  się s ia 
to , że „S z ta n d a r M ło d y c h "  ro zpo 
czął na sw ych  tam ach  d y s k u s ję  nad 
Zagadn ien iem  sp o rtu , k tó ry m  z na 
tu r y  rzeczy in te re s u je  się przede 
w s z y s tk im  m łod z ież  i spodziew am  
się, że p rz y n ie s ie  ona w ie le  cenne
go m a te r ia łu  d ia  o rg a n iz a to ró w  
s p o rtu  po lsk iego .

W A N D A  S K R Z E C Z K O W S K A  

W arszaw a

Więcej uwagi szkolnych organizacji ZM P  
dla spraw sportu

Jestem  a k ty w is tą  Z M P -o w s k im  i 
sp o rto w ce m . P ragnę  w  sw e j w y p o 
w ie d z i z w ró c ić  u w agę  na k i lk a  
is to tn y c h  sp ra w , k tó re  jeszcze m a
ją  m ie jsce  u nas.

Jestem  uczn iem  X  k la s y  P ań 
stw ow ego  L ic . O g ó ln o ksz t. w  W ie 
lu n iu . N ależę do Z M P  1 jestem  
c z y n n y m  sp o rto w c e m  naszego SKS 
M o ją  sp ec ja lno śc ią  je s t le k k o a t le ty 
ka, w  k tó re j osiągam  dość dobre  
w y n ik i.  W y n ik i te  o s iągną łem  przez 
us iln ą  pracę  sam nad sobą. N ie  m ia 
łem  n iko g o , k to  b y  s k o n tro lo w a ł 
m ó j tre n in g , p o w ie d z ia ł m i o b łę 
dach te c h n ic z n y c h  i  in n y c h  T re n o 
w a ło  w  ten sposób 1 w ie lu  m o ich  
ko le g ó w . W s k u te k  ta k ie g o  t r e n in 
gu  n ie ra z  odczu w a ło  się  p rzem ę
czenie, d och o d z iło  do p rz e tre n o w a 
n a  i  p o p e łn ia ło  się w ie le  b łę d ó w  
te ch n iczn ych . T re n o w a n o  ta k  d la 
tego, te  n a u c zyc ie l W F w  naszej 
szko le  n ie  In te re s o w a ł się  t re n in 
giem  za w o d n ik ó w . U w a g i jego  o- 
g rarńcza ty  się ty lk o  do tego, że p y 
ta ł, Jakie  os iągam  w y n ik i  i  czy czę
sto trenują.

Piszę o ty m  d la te g o , że ta k ie  w y 
p a d k i w  szko łach  są dość częste.

S zko ły  i  SKS w in n y  b yć  k u źn ią  
n o w y c h  ta le n tó w . Ze szkó ł w in n i 
w y ra s ta ć  n ow i m is trz o w ie . B ra k  jest 
Jeszcze u nas w  szko łach  t ro s k liw e ] 
o p ie k i nad w y ró ż n ia ją c y m i się. Na
u c zyc ie l WF’ p o w in ie n  d la  każdego 
sportow ca , cz łon ka  S K S  b y ć  tre n e 
rem . T y lk o  p rzez  sys te m a tyczn ą  
p racę  z n im i m ożna będzie  os iągnąć 
d ob re  w y n ik i .  Z a p e w n i to  nam  no
we k a d ry  p rz y s z ły c h  sp o rto w c ó w , 
ta k  ja k  to  je s t w  Z  w . R a d z ie ck im  
1 na W ęgrzech.

O rg a n iza c ja  Z M P  w  szko le  p o w in 
na p ośw ię c ić  dużo  u w a g i sp raw ie  
sp o rtu , P rócz u s iln e j p ra c y  nad 
w y n ik a m i nauczan ia  z w ró c ić  n a le 
ży uw agę  i '  na s p o rt. Jest w śród  
Z M P -o w c ó w  w ie lu  ta k ic h , k tó rz y  
in te re s u ją  się sp o rte m , śledzą uw a ż
n ie  1 r. zapa łem  w y n ik i  spo tkań  
s p o rto w y c h , choć o n i sam i n ie  u- 
p ra w la ją  s p o rtu . C i, k tó rz y  ta k  ro 
b ią , pos tę pu ją  n ie w ła ś c iw ie . C zyżby 
n ie  m o g li o n i sp rób o w ać  w ła sn ych  
*a? Jasny;« J«M, * •  od raau nie

o s iągn ie  się  w y n ik u  na p o z io m ie
k ra jo w y m  To n ie  p o w in n o  je d n a k  
n iko g o  zrażać, ka żdy  uczeń p o w i
n ie n  u p a rc ie , p rócz  n a u k i, w zm a 
cn ia ć  swą tężyznę  fizyczn ą . Z M P  
przez o rg a n iz o w a n ie  w y c ie cze k  tu 
rys ty c z n o  - k ra jo z n a w c z y c h , p o w in 
no p o p u la ry z o w a ć  s p o r t O rg a n iza 
c ja  p o w in n a  p os ta w ić  ta k ie  zadan ie  
przed uczącą się m łod z ieżą : ze te m 
pow cy  to  d o b rz y  u c z n io w ie  i  d o b rz y  
sp o rto w c y .

B yć  d o b ry m  s p o rto w ce m , to  n i©  
ty lk o  osiągać dob re  w y n ik i ,  a le  
sta le  1 sy s te m a ty c z n ie  nad sobą p ra 
cow ać, by w  ten  sposób d o jść  do  
d o b ry c h  w y n ik ó w . K a lin in  u c z y ł — 
„ M y  ch cem y ro z w ija ć  c z ło w ie k a  
w szech s tro n n ie , ażeby u m ia ł o n  
dobrze  b iegać, p ły w a ć , s zyb ko  i ła d 
n ie  chodz ić , żeby w sz y s tk ie  Jego 
o rg a n y  b y ły  w  p o rzą d ku  — s łow e m , 
aby  b y ł on n o rm a ln y m , z d ro w y m  
cz ło w ie k ie m , g o to w y m  do p ra c y  1 
o b ro n y , żeby ró w n o le g le  do w szys t
k ic h  fiz y c z n y c h  p ra w id ło w o  ro z w i
ja ły  się i jego cechy u m y s ło w e “ .

W ażną sp raw ą jes t też to, że by  
się n ie  dać pociągać s p o r to w i d la  
sam ego sp o rtu , a le  s p o rt n a le ż y  
p od p o rząd ko w ać  o g ó ln y m  cechom  
w y c h o w a n ia . R o z w ija m y  p rzec ież  
i  p rz y g o to w u je m y  s p o rto w c ó w , o b y 
w a te li now ego  ju t ra ,  k tó rz y  p o w in 
n i m ieć  n ie  ty lk o  m ocne  ręce i  
z d ro w y  p rzew ó d  po k a rp io w y , lecz 
przede w s z y s tk im  sze rok i w id n o 
k rą g  p o lity c z n y  i  zdo lnośc i o rg a n i
za to rsk ie .

K a żd y  sp o rto w ie c  w in ie n  odzn a 
czać się tez w ła ś c iw y m  o b lic z e m  
m o ra ln y m , ko lezeńskośc ią  I d o b ry m  
s to su n k ie m  do m łodszych  p o c z ą tk u 
jących  ko le g ó w .

W o s ta tn im  czasie d a ł się u nas 
za uw a żyć  pow ażny b ra k  p ra c y  po
lity c z n o  -  w y c h o w a w c z e j w  k o la c h , 
zrzeszen iach, a n a w e t w  sam ej k a 
drze  n a ro d o w e j D ow odem  tego Jest 
choćby lekcew ażen ie  W yśc ig u  D P  
p rzez k o la rz y , re p re z e n tu ją c y c h  b a r
w y  narodow e . D ow odz i to  b ra k u  p ra 
cy  p o lity c z n o -w y c h o w a w c z e j w ś ród  
sp o rto w c ó w  Ja k  m ożna d o p u śc ić  
do tego, żeby re p re z e n ta n t b a rw  
n a ro d o w y c h  — k o i. W ilc z e w s k i w  
ten  sposób o d n o s ił się  do sw o ic h  
m łod szych , p o c z ą tk u ją c y c h  k o le 
gów. U w ażam , że ko l. W ilc z e w s k i 
p o w in ie n  by na łam ach  p rasy  w y 
jaśn ić  nam  s w o je  n ie k o le ż e ń s k ia  
postępow an ie .

JO ZE F  P O S T 0 Ł  
W ieluń


